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Kuryer Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­

działków i dni poświątecznyeh

Administracja i Ekspe­
dycja:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarń 
Knryera Poznańskiego.

Przedpłata kwartalna
wynosi W Poznaniu marek 4, na wszy
iticieh pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Anstryi marek 6 (zob. Zeitnngs-Preia 
liste p. 1893 Abtheilnng 1L s. Nr. 50.) 
w innych krajach: cena poznańska z do 

łączeniem przesyłki.

Cena oglosami
wynosi 15 fenygćw od drobnego siedmio 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. -- Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Piątek» 15 grndni» 1893.

Rajlc AJENCIE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
hmann i Fr en dl er, w Warszawie ulica Senatorgka 23. — R. Mosae, w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu. Lipska. Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardxie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — 
naasensgt ein & V ogier w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece., Norymberdze. — Havas Laffite & Comp. w Paryżu place de la Bourse 8. 

Poznań, 14 grudnia.

Z bieżącej chwili.
Prezydent Stanów Zjednoczonych Cleveland 

przesłał kongresowi, który otwarty został 7 b. w. 
w Waszyngtonie, orędzie zapowiadające cały nowy 
program polityki wielkiśj republiki transatlantyckie;. 
Orędzie to owiane jest duchem szczerze pokojowym. 
Wszystkie pnokta sporne w politycznych stosunkach 
z Anglią załatwione będą ugodowo. Stany Zjedno- 
czoDe potrzebują wprawdzie silniejszej floty wojen- 
nój, ale Cleveland nie uważa chwili obeccśj za sto­
sowną do żądania w tym celu nowych kredytów. 
Dla czego ? Na pytanie to odpowiada druga część 
programu Clevelanda, która ma dla całej Europy, 
a w szczególności i dla naszego kraju wielką donio­
słość. Stany Zjednoczone — jeden z najbogatszych 
krajów na świecie — znajdują się w kłopotach fi­
nansowych.

Nie trzeba naturalnie tego tak rozumieć, jakoby 
państwo to nie miało kredytu, albo choć trochę go 
utraciło. Ale waluta jego, do niedawna de facto 
podwójna, być nią w rzeczywistości przestała. Bil 
Shermana nakazujący zakupywanie 4*/a miliona uncyi 
srebra miesięcznie (około 1,7 miliona kilogramów ro­
cznie) i wydawanie kwitów na to srebro, opiewają­
cych na złoto lub srebro, wreszcie polityka celna, 
chroniąca do ibytku przemysł narodowy i powodu­
jąca retorsyą ze strony państw europejskich i utru­
dnienie wszelkiego do tych państw wywozu: wszy­
stko to sprowadziło odpływ z Ameryki złota i brak 
zaufania w stałość systemu finansowego u kapitali­
stów krajowych i zagranicznych. Każdy chował 
swoje złoto, a należności swe od rządu kazał sobie 
wypłacać w państwowych kasach łówcież złotem; 
kwity opiewające na srebro nie mogły dostawać się 
za granicę, bo zagraniczni kapitaliści wątpić zaczęli, 
czy amerykańska republika potrafi je wymienić na 
złoto. Nadto eksport z Ameryki bardzo ucierpiał, 
a z nim i wartość akcyi kolejowych, których za setki 
milionów posiadają Anglicy. Rozpoczęto odsyłać te 
papiery do ojczyzny, a giełdy amerykańskie płacić 
musiały za nie złotem. A więc wywóz złota z po­
wodu niekorzystnego bilansu handlowego i nadwyżki 
importu nad eksport, z powodu spadku cen papierów 
giełdowych i ogólnój nieufności do kuponów — 
wszystkie te wywozy przedstawiają stratę blizko 
200 milionów dolarów, czyli trzecią część tego, co 
Stany Zjednoczone społem posiadały w złocie.

Słusznie tedy Cleveland wyraża w swem orę­
dziu nadzieję, że zniesienie bilu Shermana poprawi 
stosunki fiuansowe kraju, że uzdrowi targi trapione 
nieufnością, że w obieg wprawi kryjący się w ka­
sach kruszec. Ale zniesienie tego bilu, nakazują­
cego zakupywać srebra 54 milionów uncyi 
(17 milionów kilogramów) rocznie przedstawia inne 
także, a bardzo nie wesołe strony. Swiatowój pro- 
dukcyi (41/a mil. kilogr. rocznie) kruszczu ubywa 
największy konsument; przed kilku miesiącami ubył 
odbyt do Indyi wschodnich. Jakie to skutki wy­
wrze nie już na handel światowy (bo o to się Cle­
veland zapewne nie troszczy), ale na jedną z naj­
ważniejszych gałęzi produkcyi górniczój, jaką bez­
sprzecznie są kopalnie srebra w Stanach Zjednoczo­
nych ze swoim rocznym dochodem 75 milionów do­
larów?

Ameryka nie tylko dla ułatwienia handlu świa­
towego, któremu kurczące się i skoncentowaue w 
niewielu państwach, a w państwach tych w niewielu 
rękach złoto starczyć nie może, nie tylko w imię 
teoretyiznie wyklinanej a z praktyki życiowśj wy­
kląć się nie dającśj waluty podwójne : ale bardziśj 
jeszcze znaglona btzpośrednim własnym interesem 
chwytać się musi każdśj sposobności do rozstrzy­
gnięcia kwestyi srebra na konferencji międzynaro- 
dowśj. Zamiar ten zapowiada właśnie prezydent 
Cleveland.

Tymczasem obok tśj kwestyi istnieje druga 
niemniśj ważna dla handlu zewnętrznego i budżetu 
Stanów Zjednoczonych. Na rok 1893 i 1894 sekre­
tarz skarbu państwa w preliminarzu zapowiedział 
deficyt 20 miiionów, przyczem dochody obliczył na 
490 milionów dolarów (o 27 milionów wyżej niż na 
rok 1892/93). Jeszcze w roku 1889 nadwyżka do­
chodów wynosiła 100 milionów dolarów! Rozdziela 
nie pensyi wdowom i sierotom po poległych w walce 
o zniesienie niewolników i kalekom kosztuje obecnie 
skarb 160 milionów rocznie. Per sye zamiast zmniej­
szać się, wzrastają. Prowadzi się formalny handel 
uriibianiem tytułów do takich pensyi. Przez pier­
wsze 15 lat po ukończeniu wojny, opłacano 250 ty­
sięcy pensyonarzy; w roku 1889 wzrosła ich liczba 
już do pół miliona, a w bieżącym roku naliczono ich 
aż 900,0001!

Prócz tych nadużyć zatamowanie eksportu 
w skutek błędnśj polityki h&adlowśj (taryfy celnó.j 
Mac Kinleya, która zniszczyła bezwzględnem pod 
niesieniem ceł całe gałęzie przemysłu) a i w skutek 
nieurodzaju w roku eksportowym 1892/93 bardzo 
niekorzystnie odbiło się na ruchu kupieckim, na kre­
dycie prywatnym, a zatem i na dochodach państwa. 
Papiery straciły na samśj giełdzie nowojorskiój 
w kilku miesiącach 700 miiionów dolarów wartości, 
bankructwa w pierwszych sześciu miesiącach bieżą­
cego roku dosięgły niebywałśj sumy 168 milionów 
(o 106 milionów więcśj niż w roku 1892). Rok 
handlowy 1892/93 zaznaczył się deficytem w bilan­
sie ekspoita i importu wynoszącym na niekorzyść 
eksportu około 94 milionów. Od 20 lat po raz

czwarty dopiero taki deficyt się zdarza. W innych 
latach nadwyżka importu była ogromna, wynosiła 
ona a. p. w r. 1891/92 blisko 203 milionów.

Taryfa Mac Kinleya, która żelazo, cukier, wy­
roby stolarskie, szmuklerskie, konfekcyjne itd. ocliła 
o 40—50 procent wyżśj niż dawuiśj, nie stworzył,;, 
przemysłu krajowego. Import nie ustawał, a koszu 
ceł płacił konsument krajowy. Natomiast kilka 
państw europejskich — jak Niemcy — utrudniło 
dowóz zboża amerykańskiego. Dwa państwa, które 
w handlowych stałych stósunkach ze solą zostają, 
nie mogą tych stósunków bezgarnie zrywać. W pier- 
wszój chwili, kiedy utrudniono import europejskich 
towarów, Europa zaczęła eksportować robotników do 
Sianów Zjednoczonych. Było to bardzo naturalnem, 
gdyż Europa sprowadzając zboże z Ameryki, musi 
za nie płacić towarami, a kiedy tych towarów w 
Ameryce nie przyjmują, wysyła tych, co są głodni i 
amerykańskiego zzoża potrzebują, tam, gdzie się ono 
rodzi. Ameryka utrudniła jednak i imigracyą w na­
dziei, że własnych r-botuików lepićj potrafi utrzy­
mywać. Wszystkie te rachuby zawiodty. Przemysł 
nie daje się improwizować, potrzeba pracować dłu­
gie lata, aby go stworzyć. Mogły Stany Zjedno­
czone swą polityką celną zniszczyć przemysł jakiś w 
całych miastach europejskich od pół wieku związany 
eksportem zamorskim np. szmuklerstwo wiedeńskie 
którego produkcja i wywóz do Ameryki spadły z 
1.4 mil. doi. na 200 tysięcy! Zarazem jednak po­
zbywając sie konkurenoyi, wytworzyła ta polityka 
tandetę, chęć łatwych zysków i zdzieranie konsu­
mentów.

Teraz budzi się silna reakeya. Sekretarz Cle­
velanda wypracował nową taryfę celną, która znosi 
wszystkie cła od surowców, jak wełna, drzewo, wę­
giel, kruszce, a cła od wyrobów nadzwyczaj (o 20 
do 30 pre.). Cleveland dąży do jeszcze wriększśj 
wolności handlu amerykańskiego, wypowiada on wy­
raźnie, że przemysłu chronić od konkurentów nie za­
mierza, jest to rzeczą przedsiębiorców & nie pań­
stwa. Stanowisko takie nprawnionem być może w 
kraju tak bogatym w ziemiopłody, a zarazem tak 
wysoce rozwiniętym pod względem techniki fabry- 
cznśj jak Sjany Zjednoczone. One, rozporządzając 
Dajtańszemi komunikacyami i bajecznie tanimi środ­
kami żywności, łatwo mogą wytworzyć własny prze­
mysł nawet w tych gałęziach, w których dziś Eu­
ropa stoi bardzo wysoko. Cleveland nie może je­
dnak od razu przejść do wolnego handlu, bo straty 
kapitału przemysłowego, włożonego w nowe przed­
siębiorstwa współzawodniczące z europejskiemi, by­
łyby za wielkie — i co ważniejsza — cła stanowią 
dziś wielką rubrykę dochodów państwa. W budże­
cie za rok 1893/94 przyjęte sumę 210 mil doi. jako 
dochód z ceł, a clevelandowski plan obniżenia ich, 
kosztować będzie państwo 50 miiionów doi. rocznie. 
Nie małe walki czekają Clevelanda, ale zwycięży 
on prawdopodobnie prędzśj czy pótniój.

Z powodu „Preuss. Jahrbücher“.
Jedno z tutejszych pism niemieckich stara 

się wobec opinii czytelników swych osłabić zna­
czenie artykułów, pisanych o Polakach w „Preus- 
sische Jahrbücher“ twierdzeniem, że one wyszły 
z pod pióra jednego z posłów naszych.

My nie wiemy, kto je pisał, a sądzimy, 
że i pomienionej gazecie redakeya poważnego 
miesięcznika berlińskiego, nie spowiadała się 
w tej sprawie. Są to więc jałowe domysły, 
które nic a nic w rzeczy samej nie zmieniają, 
ho ktokolwiek artykuły te pisał, faktem pozo- 
slaje znaczącym, że je wydało pismo bardzo po­
ważne i wpływowe, które sprawy państwa ro­
zumie lepiej, aniżeli ten czy ów jednostronny 
monitor przestarzałego szowinizmu poznańskich 
obrońców „zagrożonej niemczyzny“. Pospolitym 
i niskim też należy nazwać sąd tych, którzy 
rzecz napisaną sądząfnie wedle treści, lecz prze- 
dewszystkiem wedle autora, prawdziwego lub do­
mniemanego, a skoro ten nie należy do koteryi, 
przechodzą nad jego dziełem do porządku dzien­
nego, choćby ono zawierało prawdy nowe, nie 
zbite, otwierające poglądy najzbawienniejsze.

To też my nie węszymy za autorem, 
a jakkolwiek sądzimy, że żaden Polak nie miał­
by powodu wypierać się autorstwa tak znako­
mitych artykułów, w naszem rozumieniu wcale 
nie jest wykluczonym pewnik najprawdopodo­
bniejszy, że je pisał Niemiec światły, znający 
stosunki z najlepszych źródeł, a przedewszyst- 
kiem sprawiedliwy i rozumiejący interes swego 
narodu i swego państwa.

Tyle w tej sprawie. A teraz porzucając 
jałową kwestyą osób i autorstwa, przechodziłby 
do rzeczy.

Wczoraj skończyliśmy druk trzeciego arty­
kułu z „Preussische Jahrbücher“. Wiadomo, że 
dwa pierwsze spowodowały pośrednio czy bez­
pośrednio wielu przeciwników do wywnętrzeń 
sprzecznych. To też artykuł trzeci ma cha­

rakter po czyści polemiczny. Czytelnicy świeżo 
mają W pamięci wywody autora. Nie będziemy 
ich zatem pow tarzali.

W dwóch punktach jednak wypada nam 
dopełnić argumentów autora, właśnie dla tego, 
że, jak przypuszczamy, jest Niemczem i nie 
może tak dokładnie znać wszystkiego, co nas boli.

Występuje on przeciwko tym szowinistom, 
którzy z niektórych objawów szowinizmu pol­
skiego kują kapitał przeciwko „nowemu kursowi“, 
a za utrzymaniem bismarckowskiego kierunku 
antipolskiego. Nikt się tego u nas nie wypiera, 
że zdarzają się polskie wybryki szowinistyczne, 
bo jakżeby się zdarzać nie miały tam, gdzie 
przez tyle lat uczucia narodowe drażnił i roz­
goryczał system antipolski? Ale słusznie osłabia 
autor znaczenie wybryków takich, przyznając, 
że i po stronie niemieckiej zdarzały i zdarzają 
się podobne wybryki, z których nam także nie 
wolno wyciągać wniosku o istotnem usposobieniu 
bądźrządów, bądź ogółu niemieckiego. Przypomnijmy 
tylko inwektywy, jakiemi nas zarzucał z trybuny taki 
Hundt v. Hafften, wyroki, jakie na nas ryczał­
towo ferował Hartmann, lub nawet sam bez­
względny kanclerz żelazny. A wyroki takie 
wcale inaczej oddziaływały na opinią niemiecką, 
jak dziecinne wykrzykniki jakiegoś nieznanego 
wyborcy w Starogardzie lub Grudziądzu.

A ponieważ właśnie te krzykactwa wyzy­
skiwane są dziś z taką gorliwością przeciwko 
żywiołowi polskiemu w Prusach Zachodnich, na­
leży się nam wykazać, jak one zupełnie nie mają 
znaczenia i wpływu na poważne sprawy bieżące. 
Gdyby prawdą było, co głoszą, że opinia polska 
w Prusach Zachodnich, wedle owych rzeczywi­
stych czy zmyślonych wykrzykników wyborczych, 
hołduje najskrajniejszemu szowinizmowi, czyżby 
było możehnem, to co się stało przy uzupełniają­
cym wyborze lubawskim, że wyborcy, skoro się 
poznali na intrydze, która im narzucić chciała 
rzeczywiście kandydata szowinistycznego, natych­
miast się od niego odwrócili i poszli za głosem 
rozsądku politycznego. Dziwiono się wtedy po­
wszechnie, co się to stało, ho nie każdy się mógł 
na razie połapać, że to był protest przeciwko 
szowinizmowi polskiemu. Krzykacze są, byli i 
będą, u nas jak wszędzie, ale panowanie ich się 
skończyło, chyba, że je wskrzesi znów zaczepny 
i rozgoryczający szowinizm niemiecki.

Wdzięczni jesteśmy autorowi, że poruszył 
tę materyą i dał nam sposobność dorzucenia 
kilku uwag objaśniających.

Ale autor wyrządził nam jeszcze większą 
przysługę, że w dalszym ciągu poruszył także 
tak drażliwą sprawę tu agitacyi wielkopolskiej 
na górnym Slązku.

Przyznaje on słusznie, że i ta „agiteya“ 
jest wymysłem agitatorów antipolskich, a rze­
kome objawy tamtej tłomaczy zupełnie natural­
nym biegiem rzeczy. Pominął jednak rzecz wa­
żną, której nam pominąć niepodobna, ho tu cho­
dzi o nasze prawo, zawarowane konstytucyą i pra­
wodawstwem niemieckiem.

Skoro się wymaga od nas słusznie, żehy- 
śmy wszędzie i na każdym kroku objawiali 
przynależność naszą do państwa, to przecież ztąd 
nie wynika, żebyśmy przynależność tę uwido­
czniali tylko wyłącznie w uznawaniu i wykony­
waniu naszych obowiązków wobec państwa a 
zrzekali się praw, jakie nam się należą jako 
równouprawnionym obywatelom. Jeżeli więc we­
dle prawodawstwa niemieckiego, każdemu człon­
kowi rzeszy wolno za Chlebem czy z innych po­
wodów, osiadać u nas bez narażenia się na za­
rzut jakiejś poszczególnej agitacyi, to ta sama 
„Freizügigkeit“ uprawnia nas do szukania Chle­
ba i bytu w Westfalii, Bawaryi tak samo, jak 
na Slązku czy na Warmii. Setki i nieledwie 
tysiące rodzin z wszystkich części Niemiec osia­
dają między nami, jedni za Chlebem, drudzy w 
imię „cywilizacyi i kultury“; to jest dobrze, a 
skoro ktoś z nas przekroczy granice rodzinnego 
kraju, to się to piętnuje jako zbrodnię polity­
czną nieledwie. Czyż „Freizügigkeit“ istnieje 
tylko dla Niemców, a nie dla obywateli rzeszy 
polskiego £ pochodzenia? Bynajmniej, — prawo 
przysługuje nam tak samo jak Niemcom, a nikt 
na Slązku lub na Warmii, nie ma prawa uwa­
żać nas jako „obcych ludzi“, przybłędów, zapo­
wietrzonych i agitatorów niebezpiecznych.

My co prawda, wolelibyśmy, żeby rodacy 
nasi nie opuszczali rodzinnego kraju, a siedzieli

razem z nami w zwartej rodzinie. Ale skoro na 
to nie pozwalają stósunki, nie przez nas wy­
tworzone, warować sobie musimy korzystanie z 
praw, przysługujących wszystkim, bez naraże­
nia się na wyjątkowe pojmowanie gościnności, 
jaka nam się należy wszędzie nietylko jako spo­
łecznie ale i politycznie równouprawnionym 
obywatelom.

Gdziekolwiek nasi rodacy osiadają na pod­
stawie prawa o wolności przesiedlania, tam sko- 
roby coś zawinili, ścigać ich może i powinno 
ramię sprawiedliwości, ale z faktu rozsypania 
się naszego po za granice kraju rodzinnego, 
konstruować jakąś przemyślaną agitacyą, skie­
rowaną przeciwko państwu, może tylko niena­
wistny duch wyłączności i zła wola, nie rozu­
miejąca hasła: suum cuique.

Tyle my z naszego polskiego stanowiska 
dorzucić pragnęliśmy dziś do trzeciego artykułu 
w „Preussische Jahrbücher.“

Oświadczeniu h. firijnanJa Radziwiłła,
złożone w parlamencie niemieckim przy obradach 
nad traktatami handlowemi w dniu 13 grudnia 
b. roku.

M. P.! W imieniu Koła polskiego mam oświad­
czyć, jakie stanowisko zajmujemy w obee przedłożo­
nego traktatu handlowego. Po wielu namysłach 
nie przekonaliśmy się, aby żywotne interesa rólni- 
ctwa przez ten traktat w tak wysokim stopniu po­
nosiły szkodę (słuchajcie! słuchajcie! na lewicy), 
abjśmy z tego powodu mieli obowiązek głosowania 
przeciwko niemu. Z drugiśj strony nie uważamy 
się za powołanych do zaostrzania naszemi głosami 
tego politycznego i ekonomicznego przesilenia (słu­
chajcie 1 słuchajcie! na lewicy), któreby bezwarun­
kowo nastąpiło po odrzuceniu traktatu. (Wielka 
prawda! na lewicy.) Nie uczynilibyśmy jednakże 
zadość istniejącemu wśród naszych wyborców uspo­
sobieniu, gdybyśmy przy tśj sposobności nie mieli 
zaznaczyć, że wśród nich panuje wielkie zaniepoko­
jenie co do pomnożonego dowozu płodów rólniczych 
(słuchajcie! słuchajcie! na prawicy) do krajowych 
sfer rólniczych. które cierpią wskutek głębokiśj 
depresyi (słuchajcie! słuchajcie! na prawicy), i nie 
możemy odmówić sobie tego, by przy tśj sposobności 
nie przedłożyć rządom związkowym naglącśj prośby, 
iżby te wszystkie kwestye, które poruszono z łona 
kompetentnych kół rólniczych, jako środki do pod­
niesienia i usunięcia owśj depresyi, nietylko zbadały 
szczegółowo, ale nadto udzieliły im skutecznego 
poparcia.

(Oklaski.)

W sprawie nalepienia znaczków
przy zabezpieczeniu na starość i na przypadek nie­
zdolności do pracy, zabrał w parlameucie w ostatnią 
sobotę głos deputowany Staudy, aby uzasadnić 
wniosek, żądający rewizyi odnośnej ustawy, oraz 
przedłożenia noweli do ustawy o zabezpieczeniu 
w razie nieszczęśliwego przypadku. Przemówił on, 
jak następuje:

Mości Panowie! Przy wydaniu tej ustawy — 
sądzę, że uznajemy to wszyscy — chodziło o płód 
ducha pierwszorzędny. (Bardzo słusznie!) Wydano 
ustawę, a wydano z takim mozołem, jak może nigdy. 
Na każdym kroku, który przy tśm ustawodawstwie 
uczyniono naprzód, pokazywały się największe tru­
dności zasaduiezej natury. Ogólnie mówiono, żwjeho- 
dzi tu o skok w ciemności, że będziemy musieli po 
kilku latach przekonać się, jak daleko postąpiliśmy... 
Wniosek nasz dotyczy punktów, o które staczano 
największe spory w tej Izbie i przeciwko którym 
zwróciła się energicznie znaczna część konserwaty­
stów. Punkta, które tu chwilowo zostały znowu po- 
raszone przez nasz wniosek, przyczyniły się głównie 
do tego, że kilku moich przyjaciół politycznych i ja 
nie mogliśmy się zdecydować głosować za ustawą.

Ta opozycya atoli dotyczyła tylko konstrukcyi 
ustawy. Jak wtedy, tak i dzisiaj uznajemy najzu­
pełniej dobroczynną tendencyą ustawy i jśj wybitne 
znaczenie socyalno-polityczne. Wielkie niezadowo­
lenie, jakie się objawia w szerokich kołach ludności, 
zwraca się tśż tyiko przeciwko konstrukcyi ustawy, 
przeciwko sposobowi, w jaki została wprowadzona 
w życie, nie przeciwko jej tendencyi. Niezadowole­
nie w tych kołach, które co dopióro wspomniałem, 
jest atoli tak wielkie, że nie możemy się ociągać ze 
żądaniem rewizyi, jakkolwiek jesteśmy sobie świa­
domi, jak ciężkiej nowej żądamy pracy i jakie wielkie 
konsekweneye pizez to spowodowane zostaną.

Co do wniosku panów Aichbichlera i towarzy­
szy, to możemy się we wszystkiem zgodzić na niego; 
wszystko, co on zawiera, jest nam sympatyczne. Je­
żeli mimo to wystąpiliśmy jeszcze z osobnym wnio­
skiem, to polega to na tśm, że niektóre szczegóły, 
niektóre z tych punktów, które wedle naszej znajo­
mości rzeczy, mianowicie tśż w tych dzielnicach 
które nas tutaj wysłały jako reprezentantów, budzą 
interes, nie zostały poruszone, my zaś specyalne 
zwrócenie uwagi na nie uważamy za konieczne, po­
nieważ z nich wynikają największe skargi.



, Są to stare rzeczy, na które z tój strony Izby 
już w r. 1889 tylokrotnie zwracano uwagę; są to 
zarzuty, najprzód, że mechanizm ustawy jest zanadto 
skomplikowany i że oprócz tego funguje za drogo, 
i powtóre, że system nalepiania marek nie da się 
utrzymać, co najmniéj w niektórych dzielnicach.

Mając uzasadnić obydwa te zarzuty, t. j., że 
wechanizm ustawy jest za nadto skomplikowany, 
a przez to za drogi, potrzebuję przedewszystkiem 
tylko przypomnieć sprawozdanie, jakie nas teraz 
doszło o wyniku obrachunków zakładów zabezpie­
czenia za rok 1892. Sprawozdanie to wykazuje, że 
31 zakładów zabezpieczenia Rzeszy niemieckiój w r. 
1892 —- liczba ta obecnie wzrosła niezawodnie — 
zatrudniało już 1044 urzędników w staíéj służbie — 
Panowie! 1044 urzędników w stałój służbie! — 
i że oprócz tego zatrudniano jeszcze przeszło 75,000 
innych ludzi, członków wydziałów, mężów zaufania 
i tym podobnych. Przy wypłacaniu renty około 13 
milionów marek wynosiły bezpośreduie koszta admi­
nistracyjne zakładów zabezpieczenia 3,692,000 m., 
(słuchajcie! słuchajcie!) a oprócz tego dalsze wy­
datki, jako to koszta badań przed udzieleniem renty, 
koszta sądów polubowych, kontroli, pomocy prawnéj 
ltd. 908,000 m., razem blisko 4,600,000 m., a więc 
przeszło procent udzielonych rent. MP.! nie 
zapominam ja w téj chwili, że renty inwalidów 
w latach przyszłych wzrosną jeszcze. Ále mimo to 
koszta administracyjne są jednakże nadzwyczajnie 
wysokie. A teraz, MP., czyż oprócz tych kosztów, 
które zakłady zabezpieczenia kontrolują, nie ma 
jeszcze bardzo wiele innych, niewidocznych, lub, 
jeśli Panowie chcecie, zakrytych kosztów? Po­
myślcie Panowi o kolosalnym wzroście pracy władz 
państwowych i gminnych, o pracy i stracie czasu 
chlebodawców, pomyślcie o stracie czasu robotników; 
pomyślcie Panowie, że przemysłowiec z rozległym 
zakresem pracy tak samo, jak właściciel wielkiéj 
własności, właściwie, jeżeli ustawa ma być wykony­
wana porządnie, powinien do tego ustanowić oso­
bnego urzędnika; pomyślcie Panowie o téj biega­
ninie i pisaninie, na którą robotnik jest wskazany, 
aby utrzymać w porządku dokumenta, jakich zabez­
pieczenie wymaga, mianowicie karty kwitowe. Gdy 
to wszystko uwzględnicie, natenczas sądzę, że me 
przesadzę, gdy powiem, że co najmniéj jeszcze raz 
tak wysoką sumę kosztów przy odpowiedniem licze­
niu przyjąć należy.

Przechodząc do systemu nalepiania marek, przy­
znać trzeba, że się spełniło wszystko, co przepowia­
dali ci, którzy wtenczas energicznie zwalczali system 
nalepiania marek. M. P.! System nalepienia marek 
pociąga za sobą wielkie obciążenie, wielką odpowie­
dzialność dla większych chlebodawców. Dość przy­
pomnieć, że chlebodawcy mają odpowiedzialność za 
odpowiednie użycie marek i że oni ponoszą kary za 
nieregularności. A więc wielką odpowiedzialność 
i ciężar ma większy chlebodawca; ja atoli twierdzę, 
że obciążenie i odpowiedzialność dla drobnego 
chlebodawcy, mianowicie na wsi, po prosta jest nie 
do zniesienia. (Bardzo słusznie! po prawicy.)

M. P.! W sferach niższych trudno często 
stwierdzić, kto jest chlebodawcą lub kiedy jest nim. 
Człowiek, który narażony jest na wielkie umęczenie 
fizyczne, nie jest zdolny obeznać się z wszystkjemi 
tudotąd przynależnemi przepisami. M. P.! Idźcie 
w sfery ciężko fizycznie pracujących ludzi, macie 
tam panowie robotmków, ale i chlebodawców, którzy 
się narażają na największe natężenie fizyczne, zkąd- 
że taki człowiek ma wziąśó czas i siłę duchową, 
aby n. p. zapoznać się ze systemem klas zarobko­
wych ? Tego Panowie nigdy nie osiągniecie. Z tego 
pochodzą błędy, a błędy pociągają za sobą badanie 
władz, terminy, rozprawy, kary. Tych kar intere­
sowani nie rozumieją i ztąd pochodzi największe 
rozgoryczenie. Do tego należy przydać nieprzy­
jemności, jakie chlebodawca ma z swą służbą. Ro­
botnicy uważają odciągnięcie wpłat często za ukró­
cenie zarobku. To prowadzi już naturalnie do nie 
zadowolenia, do zakłócenia dobrego stósunku po­
między państwem a czeladzią. Do tego dochodzą 
krętaniny i żmudy całych dni przy odnawianiu 
książek kwitowych.

Do tego dochodzi wreszcie uczucie, na wsi 
ogólne, że możliwe są malwersacje z markami pod 
każdym względem, tak że nie można wiedzieć: czy 
nalepiono we właściwym cząsie, lub czy też marka 
nie zostanie jeszcze użytą gdzieindziéj ? Uwzględnić 
wreszcie należy ów osławiony przepis o pierwszym 
dniu pracy w tygodniu.

MP. to jest także rzecz, która wśród małych 
stósunków często doprowadza do największego nie­
zadowolenia i zatargów.

Słowem Panowie, nie przesadzam i rozważam 
bardzo dokładnie słowa, gdy mówię, że w szerokich 
kołach kraju tak zwane „Klebegesetz“ jak je nazy­
wa głos ludu, jest po prostu znienawidzone. (Bar­
dzo słusznie! po prawicy).

MP.! zrobiłem sam to doświadczenie, i wiem, 
że je zrobiono w wielu miejscach naszój ojczyzny, że 
przy ostatnich wyborach do parlamentu z żadną in­
terpelacją nie zwracano się tak często do deputo­
wanych, jak z tą: czy nie zmienicie Panowie „Kle­
begesetz“ ?

Gdy wskutek tego powiemy : system nalepiania 
marek nie da się utrzymać, musimy pamiętać o tem, 
że z jego usunięciem zrobionoby ogromną szczerbę 
w organizmie ustawy. System nalepiania marek zaj­
muje tam bardzo ważne miejsce; ma on przedewszy­
stkiem podwójny cel, najprzód udowodnieaie zapła­
conych składek, powtóre dowód cdpowiedniéj ilości 
lat pracy.

Przechodząc do metody, jakiój się obecnie uży­
wa do zbierania środków dla zabezpieczenia, winie- 
nem powiedzieć, że obowiązujące obecnie zasady 
uważam za bardzo błędne. Pozwólcie mi tu Pano­
wie dodać coś jeszcze, co także świadczy, jak tru­
dno było — nie chcę użyć innego wyrażenia — skon­
struować tę ustawę. Panowie wiecie, że na pierwsze 
10 lat ustawa przepisuje wysokość składek; przy- 
pomniecie sobie dalój zapewne, że dla zabezpieczenia 
wybrano system pokrycia kapitału, że miano zamiar 
jako fixum zebrać majątek w kwccie l1/« miliarda i 
że sądzono, iż się ta wielka kwota zbierze po 50 do 
60 latach. Jakże się ta rzecz przedstawia dzisiaj ? 
Wedle sprawozdania, które nam przedłożono za rok 
drugi, zebrano już przeszło 151 milionów majątku dla 
31 zakładów zabezpieczenia. Pokazuje się więc, że 
zebranie majątku postępuje naprzód w tempo, jakiego 
nie przewidziano i które w każdym razie nie jest 
potrzebne. Nie chcę tu robić obliczeń, gdyż te mogą

mylić, ale mam to wrażenie, które zapewnie jest 
ogólne, że ani w przybliżeniu nie będzie potrzeba 
takiego okresu czasu, jaki wtedy przy obradach nad 
ustawą jako prawdopodobny przyjęto. MP.! zwra­
cam na to uwagę, ponieważ ku wielkiemu ubolewa­
niu widzę, że w czasie ekonomie/,nój depresyi, jaką 
mieliśmy w ostatni ;h latach, wycofano te olbrzymie 
kapitały z obiegu i to po części z prowincyi, w któ­
rych rzeczywiście wszystkie przedsięwzięcia walczą 
z najcięższemi troskami. (Bai.dzo słusznie! po pra 
wicy).

(Dokończenie aastąpi.)

Z LITWY.
20 października*) 1893 r. 

z »Przeglądu lwowskiego.“)

Jakżebym pragnął przesłać Wam choć raz 
lepsze, bardziój pocieszające wiadomości, dzisiejszy 
mój list niestety przyniesie Wam znowu smutne wie­
ści. Będą one nowym dowodem, jak ciężkie chwile 
przechodzi Kościół katolicki pod rządem rosyjskim. 
Jedną z najżywotniejszych kwestyi są zawsze wizyty 
kanoniczne biskupów. Rząd utrudnia je do najwyż­
szego stopnia, chcąc zmusić biskupów do zaniechania 
tego ważnego obowiązku. Mam właśnie na myśli 
nowe fakta, skutki ostatniej wizytacyi kościołów, 
odbytój latem roku bieżącego w powiecie Lidzkim 
(gub. Wileńskiój) przez JE. ks. Audziewicza biskupa 
wileńskiego. Po dopełnieniu z góry ułożonego pro­
gramu ks. Biskup wrócił do swój rezydencyi. Zda­
wało się, że wszystko przejdzie spokojnie, tymcza­
sem, cóż się dzieje? Pewnego dnia około 6-tej rano 
zjawia się polieya u ks. Waszkiewicza, kanonika 
honorowego katedry wileńskiój, asesora przy konsy- 
storzu, wikaryusza przy katedrze w Wilnie, pełnią­
cego obowiązki podkustosza katedralnego, który to­
warzyszył JE. podczas w zytacyi i aresztuje go, a 
nie dozwalając mu nawet odprawić mszy św., odpro­
wadza do biura policyjnego.

Okazuje się, że aresztowano ks. Waszkiewicza 
sa to, że miewał podczas objazdu Biskupa, u jego 
boku, niezbędne przy Sakramencie bierzmowania na- 
nki katechizmowe, zachęcając wiernych do wytrwa­
nia w wierze, do miłości ku religii i Kościołowi. 
Tak więc za dopełnienie swego obowiązku ks. Wa­
szkiewicza zaaresztowano i zamknięto na sześć mie­
sięcy do klasztoru w Grodnie! Na tem jednak nie 
koniec: aż sześciu proboszczów, z tych, u których 
by! JE ks. Biskup, poniosło mniejsze lub większe 
kary. Dwaj, ks. Piotrowski z Nowego Dworu i ks. 
Ukryn z Wasiliszek zamknięci zostali do klasztoru 
w Grodnie, a czterej skazani na większe lub mniej­
sze kary pieniężne. Jednemu z nich naprzykład 
poczytano za winę to, że wchodzącemu do jego ko­
ścioła Biskupowi dziewczynki odświętnie ubrane rzu­
cały kwiaty pod nogi... Smutne to, ale niestety pra­
wdziwe.

W innój stronie gubernii wileńskiój, a miano­
wicie w powiecie święciańskim nader głośną stała 
się sprawa ks. Grekowicza, proboszcza w Kobylnikn. 
Zacny ten i gorliwy kapłan ostro skarcił dzieci, 
idące we wsi, które go przywitały wyazem „zdaw- 
stwnjtie„ (dzień dobry po rosyjsku), ucząc, że do 
Qie£°> jako do katolickiego kapłana, winny mówić 
„Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus“. Rząd 
uznał to za taką zbrodnię, że ks. G. wywieziono z 
Kobylnika w otoczeniu żandarmów i polieyantów i 
zamknięto na dwa lata do klasztoru w Grodnie. 
Lud obecny przy tym gwałcie z płaczem nie chciał 
puścić swego kochanego proboszcza, nic to jednak 
nie pomogło — kapłana zabrali! Już i dawniój nie 
wolno było księżom katolickim przejeżdżać z jednój 
parafii do drugiój bez paszportu, dziś coraz srożój 
tego pilnują, nie dawno n. p. ukarano księdza, spo­
tkanego w innój parafii o kilka wiorst tylko od do­
mu! Dochodzi obecnie do tego, że ksiądz, mieszka­
jący na wsi, musi brać paszport dla odbycia Spo­
wiedzi św., znaczy to, że ks. z góry powinien wie­
dzieć, kiedy kto Spowiedzi św. potrzebować będzie... 
i to ma być toleraneya religijna, swoboda wyznania, 
o którój tak pompatycznie głosi rząd rosyjski! ?

Ale oto jeszcze dwa świeże f*kta tej sławnej 
tolerancyi religijnej w R»syi. W powieoie wilejskim 
(gubernia wileńska) w Bacławiu, przboszczem jest 
od trzydziestu mniej więcój lat ksiądz Józef Buczyń­
ski, którego rząd dotąd w spokoju zostawiał, dzisiaj 
możemy zanotować fakt następujący, fakt godny na­
prawdę tylko rządu rosyjskiego, a jednak chrześciań- 
skiego! Podczas kolendy tegorocznej, nie tylko to­
lerowanej przez rząd, ale nawet zalecanej ze wzglę­
dów statystycznych, ks. Buczyński w jednej z swych 
wiosek zaszedł do chaty, zamieszkałój przez mieszane 
małżeństwo, poświęcił chatę, zapisał katolicką duszę 
i dał krzyż do pocałowania. W tej chwili zbliża się 
do pocałowania krzyża członek cerkwi prawosławnej. 
Ks. Buczyński nie cofa krzyża, lecz daje go do po­
całowania. I cóż się dzieje? Za to właśnie, że dał 
krzyż do pocałowania, że spełnił, — jak go obwi­
niają — obrzęd katolicki na prawosławnym, skazują 
go na sto rubli kary! Dla porównania tylko stra­
sznej pozycyi duchowieństwa katolickiego, oraz dzi­
wnego nawet braku taktu w postępowaniu rządu ro­
syjskiego, zaznaczę, że kilka lat temu jeden z księży 
zesłany został właśnie za to, że cofnął krzyż, gdy 
ktoś prawosławny chciał go pocałować, i za to, że 
nie chciał poświęcić prawosławnych. Obwiniono go 
wówczas o to, że prawosławnych uważał za niego­
dnych pocałowania krzyża i pokropienia wodą świę­
coną ! O, naprawdę, mądrym okazałby się ten, ktoby, 
nie gwałcąc własnego sumienia, umiał dogodzić rzą­
dowi rosyjskiemu! O innych karach, które tu i 
owdzie miały miejsce, wspominać nie będę; zaznaczę 
jeszcze tylko, że rząd chce obecnie zamknąć do kla­
sztoru dwóch alumnów z seminaryum wileńskiego, 
dyakonów, za następujące winy popełnione podczas 
wakacyi. Obaj byli na wsi w różnych parafiach; 
jeden z nich w nieobecności proboszcza, pełniącego 
swe obowiązki w obrębie parafii, dał komunię św. 
osobie chorój, która przedtem już była u spowiedzi 
św., a drugi w takich samych warunkach ochrzcił 
umierające dziecko — i za te zbrodnie rząd ćhte 
ich zamknąć do klasztoru! Wkońcu, jako istne cu 
riosum, zaznaczę fakt następujący: Za ofieyalnym 
paszportem przyjeżdżał do Wilna mieszkający stale

*) Korespondencją tę otrzymaliśmy zaledwie przed paru 
dniami. Była ona zatem w drodze przeszło sześć tygodni. Prfcyp. 
przeglądu.

w Petersburgu jako delegat ajeneyi wileńskiej przy 
petersburskiej» kolegium ks. prałat Biedrzyński. 
Przyjeżdża więc miejscowy prałat do swój własnój 
katedry; tymczasem w Wilnie biorą od niego de­
klarację na piśmie, że oprócz cichój mszy św. ża­
dnego udziału w nabożeństwie katedralnom brać nie 
będzie! I tak np. podczas uroczystój procesyi w 
katedrze prałat Biedrzyński mnsiał pozostawać w za- 
krystyi, bo mu na procesyi być niewolno; sumy 
śpiewać nie mógł, bo niewolno; kazania mieć nie 
mógł, bo niewolno. Tak! ale komu? Miejscowemu 
prałatowi w swojej wiasnój katedrze ! Notuję to i 
podkreślam jak najwyraźniój, bo to naprawdę istne 
curiosum, graniczące już nawet ze śmiesznością, wię­
cój powiem: z nierozsądkiem, przynoszącym tylko 
wstyd rządowi rosyjski, mu !

Z parlamentu niemieckiego.
(19 posiedzenie.)

Berlin, 13 grudnia, godz. 1.
Izba przyjęła na wstępie dzisiejszego posiedze­

nia rezolusyą dep. lar. Buola z Berenberga (centr.), 
wedle którój liczba członków komisyi dla statystyki 
robotniczój ma być podwyższoną z 6 na 7, poczem 
przystąpiono do dalszych obrad siad traktatami han­
dlowymi z Rumunią. Dep. dr. Lieber (centr.) prze­
mawiał w imeniu pewnój części swego stronnictwa 
za przyjęciem traktatu. Jakkolwiek jest przekonany, 
że rolnictwo znajduje się w trudnem położeniu, nie 
może on jednakże przyłączyć się do zapatrywania 
hrabiego Mirbaeha, iż przez odrzucenie traktatów 
handlowych możnaby przynieść rolnictwu jakąś 
pomoc. Tak w parlamencie, jak i w komisyi za­
znaczyli mówcy przychylni rólnictwu, że przyjęliby 
wszystkie traktaty handlowe, jeżeliby rząd zaprowa­
dził podwójną walutę. Nie należy się trzymać tra­
ktatu z Rumunią, aby rólnictwu dopomódz, ale raczój 
wezwać rząd, iżby wyszukał środki, które istotną 
mogą mu przynieść pomoc. Dla tego postawił tóż 
mówca odnośną rezolucją do traktatów handlowych. 
Posłowie są przedstawicielami ludu i muszą na 
równi starać się także o dobrobyt przemysłu. 
Zyczyćby należało, aby z szeregów rólniczych zni­
knęło fałszywe pojmowanie stanowiska posłów. Jeżeli 
panowie na prawicy uważają się za jedynych przed­
stawicieli rólnietwa, bo tem samem dają lewicy 
prawo uznawania się za jedynyeh reprezentantów 
robotnika. (Przytakiwanie na lewicy.) Jeżeli zre­
sztą prawdą jest, eo powiada hr. Mirbach, że za­
granica opłaca cła, cóż to zatem pomoże krajowemu 
rólnictwu, jeżeli się cło podwyższy? Przy rumuń­
skim traktacie chodzi o dwie rzeczy: czy tenże 
uchroni róluictwo od szkody? i czy przemysł odnosi 
z niego korzyści? To ostatnie w każdym razie jest 
rzeczą niewątpliwą, a gdyby mówca był przekonany, 
że rumnński traktat handlowy szkodzi rólnictwu, 
natenczas nie głosowałby za nim. Obawa, że 
traktat mógłby być odrzucony, zaniepokoiła prze­
mysł bardzo. Mówca sądzi, że przemysłowi nie na­
leży odbierać zdolności wywożenia, przez co także 
zapewni się rólnictwu dobrych odbiorców. — Mini­
ster handlu bar. Berlepsch wystąpił przeciw wczoraj 
wyrażonemu twierdzeniu, że traktat rumuński nie­
mieckiemu przemysłowi zbyt mało a nawet żadnych 
nie przynosi korzyści. W obec tego mówca zwraca 
tylko uwagę na ostatnie uchwały wydziałów nie­
mieckiego sejmiku handlowego i związku centralnego 
niemieckiego przemysłu. Członkowie tych wydzia­
łów oświadczyli się za traktatem z Rumunią, prze­
konawszy się, że tenże przynosi przemysłowi po 
żytek. Rumunia jest dla niemieckiego przemysłu 
bardzo drogocennem miejscem zbytu, o którego za­
trzymanie należy się starać. Nie można zaprzeczyć 
temu, że z traktatu handlowego największe korzyści 
odniesie przemysł, z drugiój strony atoli nie jest rzeczą 
dowiedzioną, ia przez to rólnietwo poniesie szkodę. — 
Dep. Ploetz (kons.), przewodniczący związku rólni- 
ków, stanowczo oświadcz rł się przeciwko traktatom. 
Po nim zabrał głos sekr. stanu Marschall, stwier­
dzając, iż dotychczas napróżno czeka na udowodnie­
nie twierdzeń ze strony przeciwników traktatu i za 
pomocą liezb starał się zbijać wątpliwości wyrażone 
odnośnie do dowozu rumuńskiego zboża przez Dunaj 
do Bawaryi. —• Dep. Bennigsen (nar. lib.) oświad­
czył, iż stronnictwo jego w znacznój większości gło­
sować będzie za traktatem. — Przemówień depp. 
Schonlancka (soc. dem.) i Oraefego (antysem.) nie 
było słychać w Izoje z powodu wielkiego niepokoju. 
Ostatni z mówców żądał odrzucenia traktatu han­
dlowego, eo, zdaniem jego, stanowić będzie naj­
wspanialszy podarek gwiazdkowy dla niemieckiego 
ludu.

W imieniu Koła polśkiego złożył lis. 
Ferdynand JEŁadziwiłł oświadcze­
nie, które podajemy na osobnem miejscu,

Po przemówieniu depp. Lutza (kons.) i Kro 
bera (stron, lud.) zabrał głos kanclerz hr. Caprwi, 
który w krótkich słowach zaznaczył, że opieka nad 
rólniotwem należy do kompetencyi pojedynczych 
państw. Kanclerz zwrócił uwagę na sprzeczność 
agraryuszy, którzy uchwalili prowizoryum, zaznaczył 
krzywdzenie znaczenia państwa wobec zagranicy 
przez odrzuczenie traktatu i odwracał odpowiedzial­
ność za następstwa od rządów. Mowa dep. Sigla 
(dziki) zakończyła dyskusyą nad traktatami.

Art. I przyjęła Izba 189 głosami przeciw 165. 
Za nim głosowało Koło polskie, socyałui demokraci, 
południowo-niemieckie stronnictwo ludowe, obydwa 
stronnictwa wolnomyślne, większa część narodowych 
liberałów, około 40 członków centrum, kilku stron­
ników Rzeszy, z konserwatystów książę Hohenlohe 
i dep. Poh mann.

Jutro drugie czytanie hiszpańskiego i serb­
skiego traktatu handlowego.

Koniec o godzinie 6%.

KORESPOiTDENCYE.
----------*«♦---------

Wiedeń, 12 grudnia.
(Majorat Włodzimierza Dzieduszyikiego. — Rozprawy 

o stanie wyjątkowy« w Pradze.)
(^) Wczorajsze rozprawy w Izbie poselskiój 

nad utworzeniem majoratu hr. Włodzimierza Dziedu­

szyckiego przybrały cechę nadzwyczaj pochlebnój dla 
czcigodnego mecenasa owacyi. Przyczynił się do 
tego jako diabolus rotae dr. Vaszaty swemi zaczep­
kami, wynikającemu wyłącznie z zaciętój polonofobii 
tego kacyka młodoczeskiego.

Odpowiadając na te wywody, poseł Eugeniusz 
Abrahamowicz oświadczył: Poseł Vaszaty powiedział 
nam, że przyjęcie tój ustawy podyktowaliśmy lewicy, 
zawierając koalicyą. Nic o tem nie wiem. Opo­
wiadania p. Vaszatego przypominają mi romanse 
Gregora Samarowa, w których także czytamy długie 
rozmowy pomiędzy królami a potentatami, toczone 
przy obiedzie, jak gdyby przy tem był siedział ste­
nograf, który to wszystko wiernie spisał (oklaski 
na lewiey i wśród Polaków). P. Vaszaty wystąpił 
także jako obrońca ludu rusińskiego i twierdził, że 
temu ludowi nie wolno nabywać grunta. Ależ tutaj 
zasiadają posłowie rusiósey, którzy go nie wybrali 
swym mówcą... Cele niniejszego majoratu tak bar­
dzo się różnią od celów zwykłych ordynaeyi, te na­
leżałoby tę sprawę objaśnić z odrębnego stanowiska. 
Hr. Włodzimierz Dzieduszycki nie myślał jedynie 
o swój rodzinie, lecz o swym kraju i narodzie; mia­
nowicie ordynacya ta ma zabezpieczyć muzeum, za­
łożone we Lwowie przez hrabiego. Podarował 
w tym celu krajowi gmach wartości 100,000 fi., 
wyznaczył 12,000 rocznego dochodu na utrzymanie 
i powiększenie muzeum. W razie, gdyby kiedyś 
majoraty zostały zniesione, muzeum nie stanie się 
własnością rodziny, lecz kraju.

Radzca Kxner (z lewicy) odpowiedziawszy na- 
samprzód na wywody p. Vaszatego, oświadczył: 
Z prawdziwą radością zabieram głos w tój sprawie, 
ponieważ nie tylko znam stosunki kraju, lecz mia­
nowicie rodzinę Dzieduszyckich, co zaliczam do naj­
milszych zdobyczy życia swego. Zachodzi wielka 
różnica, czy w prowincyi 11 do 12% ziemi jest już 
związane majoratami, jak w Czechach, czy też tylko 
1 procent, jak w Galicji. Tutaj utworzenie majo­
ratu, już z ekonomicznych względów (które mówca 
wyjaśnia) jest zbawienne. Ale nadto hr, Włodzi­
mierz Dzieduszycki uczynił coś, co powinno być 
przykładem dla arystokratów, mianowicie dla tych, 
co się opiekują ludem. Dr. Vaszaty nie ma naj­
mniejszego pojęcia o muzeum hr. Dzieduszyckiego, 
skoro żąda jego oszacowania. Ten zakład nie tylko 
jest ważnym dla kraju, lecz państwo może z niego 
być dumnem. Muzeum to nie będzie dopiero zało­
żone, jak sądzi dr. Vaszaty, lecz od dawna jest 
osobliwością europejską. Takiego zakładu nie może 
wprowadzić w życie żaden rząd, to można tylko 
dzięki historycznym związkom rodzinnym, niezwykłój 
ofiarności i patryotycznemu zapałowi. Prawdziwym 
skarbem tego zakłada, którym przewyższa nawet tu­
tejsze cesarskie muzea, jest oddział etnograficzny. 
Muzeum to dla ludu polskiego i rusińskiego jest 
skarbnicą, w systematyczny sposób wykazującą cały 
przemysł domowy Galicyi, Bukowiny i ościennych 
prowincyi. Gdyby celem zabezpieczenia muzeum i 
biblioteki ks. Czartoryskich w Krakowie zapropono­
wano utworzenie majoratu, również poparłbym taki 
wniosek. Oby tylko z każdym majoratem łączyła 
się podobna instytucja! Oszacować muzeum hra­
biego Dzieduszyckiego nie można, w ogóle drugiego 
takiego muzeum nie podobna stworzyć. Co najmnićj 
wartość jego wynosi milion florenów. Powiadają, że 
hr. Włodzimierz Dzieduszycki wydał tyle na mu­
zeum, na biblioteki, na utrzymanie młodzieży na 
wszechnicach zagranicznych, że w końcu widział się 
zmuszonym, nałożyć sam na siebie kuratelę i ogra­
niczyć odnośne wydatki na 100,000 florenów rocznie. 
Taki mąż z pewnością zasługuje na pozwolenie za­
łożenia majoratu, a nie tylko dla Polaków, lecz dla 
wszystkich, którzy mieli sposobność zbliżenia się do 
hr. Dzieduszyckiego, ten powód, że zasługuje na 
taki przywilój, będzie rozstrzygającym. (Huczne 
oklaski na ławach polskich i na lewicy).

Także Rasin Barwiński, chociaż jest zasadni­
czym przeciwnikiem majoratów, ze względu na wiel­
kie zasługi hr. Dzieduszyckiego i ważność muzeum, 
oświadcza się za ustawą, która następnie przyjętą 
została ogromną większością głosów.

Dziś rozpoczęły się rozprawy nad rozporządzę- 
niami z 13 września. Dzięki ostrój kontroli, za- 
prowadzonój wskutek paryzkiego zamachu dynami­
towego, galerye Izby poselskiój nie były przepeł­
nione.

Z Młodoczechów przemawiali nasamprzód 
przeciwko wnioskom komisyi Herald, Błażek, Kapłan, 
Są to pospolici krzykacze, którzy wymowy uczyli 
s.ę w gościńcach, i z których ani jeden nie wyrasta 
ponad najpospolitszy poziom mierności. Jedyny 
mówca, którego posiada stronnictwo młodoczeskie, 
to dr. Edward Oregr. Jakkolwiek i on nie posiada 
ani odrobiny zmysłu politycznego, to przecież odzna­
cza się niewątpliwą zdolnością oratorską. Prawda, 
że przesadą i efektami teatralnemi, przypominająceini 
często aktora trupy kocsującój, znacznie osłabia 
wrażenie swych wywodów na poważniejszych słu­
chaczach.

Dzisiaj chciał straszyć. Referent dr. Fachs 
podniósł przedewszystkiem antidynastyczne demon- 
stracye, które wprowadzenie stanu wyjątkowego 
uczyniły koniecznem. Przywykli do kłamstw „tuzin* 
kowi retorzy młodoczescy“, jak Herald, po prosto 
negują, aby nie powiedzieć: kłamią. P. Gregr 
w pozie uroczystój powiada: „Tak, prąd anti- 
dynastyczny bardzo się wzmógł w Czechach, to 
prawda, ale winą jest fałszywa polityka, prz) 
którój ten prąd coraz bardziój wzmagać się będzie. 
Rzeczywiście ruchu antidynastycznego w Czecha^ 
nie podobna negować, chyba że po stronie słuchacz) 
supponuje się dziecinną naiwno 6. To tóż nibjto 
występ p. Gregra zaszczytnie różnił się od adw«' 
kackich wykrętów takiego Heralda. Tylko, że uik1 
nie wierzy, aby system Taaffego wprawił Czech^ 
w rozpacz! Przeciwnie, lekkomyślność i zuchwało»* 
Młodoczechów pomimo wielkich ustępstw, uczyni 
nych przez Taaffego, wywołały ów prąd anu' 
dynastyczny. Aby go się Austrya lękała, to m®' 
dorzecznośó. Kilkomiesięczny stan wyjątkowy c 
kiem wystarczy, aby miodoczeskich bohaterów » 
Stepanek, Mrua itd. wyleczyć z ich manii zatr#aj 
żania dynastyi. .1

Także Dalmatyniec p. Klaicz nagle stał S,’| 
gorącym wielbicielem Młodoczechów. Przez 12 la.ł 
zasiadając w klubie hr. Hohenwarta, wcale c f 
zdradzał tój miłości. Wystarczało mu wys«P I 
z tego klubu, aby nagle poznać, że nibyto Czech® I 
dzieje się wielka krzywda !



* M i « Hi « y.
* Berlin, 13 grudnia. Z wczorajszego obiadu 

dyplomatycznego u kanclerza hr. Capriviego podają 
pisma, berlińskie następujące szczegóły. W obiedzie 
wzięli udział naczelnicy władz Reszy, ekscellencye i 
radzcy pierwszéj klasy, prezydyum parlamentu depp. 
Levetzow, bar. Buol, dr. Bürklin, p. Stefan Cegielski, 
Hollenffer, Hermes, Krebs, dr. Kropatscheck, Mir­
bach, dr. Pieschel, dr. Rintelen i dr. Böttcher. Kan­
clerz był dla swoich gości bardzo uprzejmy i rozma­
wiał z każdym z osobna. W toku rozmowy poru­
szono także politykę handlową wraz z jój widokami. 
Kanclerz scharakteryzował swoje stanowisko w obec 
frakcyi konserwatywnéj i zaznaczył, że właśnie to 
stronnictwo powinno go popierać, ponieważ on nie 
prowadzi swój własnój polityki, lecz politykę swego 
cesarskiego władzcy. Mówiono także o najnowszych 
zamachach anarchistycznych i z kilku stron wyrażo­
no zapatrywanie, że ostatnie wypadki w świecie 
anarchistycznym wymagają surowych rozporządzeń.

— Komisya, obradująca nad nowelą do 
ustawy o wsparciu wedle miejsca zamieszkania, do­
prowadziła swe obrady dzisiaj do końca i przyjęła 
projekt ze mnianą, którą zaznaczyliśmy w czoraj.

Niemieckie pisma i zagraniczne zamie­
ściły w ostatnich dniach pogłoskę, iż w ostatnim 
czasie powstały pewne różnice między cesarzem a 
kanclerzem. Pogłosce lój zaprzecza stanowczo biuro 
Herolda.

— W sprawie wniosku o przywrócenie 
Jezuitów piszą z Berlina do „Hallische Żtg.“, że 
„niestety“ pewną jest rzeczą, iż Prusy oddadzą 
w Radzie związkowój głos swój za zniesieniem 
ustawy antijezuickiój. Ze strony pruskiój wypraco­
wano już nawet wniosek w tym kierunku, zanim się 
rozpoczęła dyskusya w tój sprawie w parlamencie. 
Dla tego centrum tak bardzo przyspieszyło obrady 
nad wnioskiem dep. Hompescha, aby w obec kato­
lickiego ludu zapewnić sobie pierwszeństwo. W za­
mian starać się będzie centrum o przeprowadzenie 
traktatów handlowych. W wiadomości tój upatruje 
„Germania“ tendencyjną złośliwość.

— Do parlamentu nadeszły memoryały 
o terytoryach Kamerunu, Togo i wysp Marszalskich. 
Biała ludność w Kamerunie wynosiła w dniu 
31 lipca b. r. 215 Europejczyków. Liczba Niemców 
wynosiła 145, między nimi 36 urzędników rządo­
wych. Ludności krajowój nie można było jeszcze 
obliczyć.

— Sejm w Darmstàcie otworzył dzisiaj 
W. książę mową od tronu, w którój zaznaczył, iż 
opłacane Rzeszy dodatki matrykularne już w bieżą­
cym roku etatowym przewyższyły znacznie przekazy 
Rzeszy i że istnieje obawa, że jeżeli nie przyjdzie 
do porozumienia się rządów z j arlamentem co do no­
wych źródeł dochodu, nastąpi wielkie przeciążenie 
państw pojedyńczych, przeto zaleca się jai najwię- 
ksza ostrożność w uchwalaniu wydatków.

Francy a.
* Paryż, 12 grudnia Izba deputowana; Mi­

nister robót publicznych Jonnart nie godzi się na 
wniosek, żądający ankiety w sprawie strejków w de­
partamencie Pas de Calais. Rząd pragnie wolności 
strejku i wolnośd pracy. Gdyby bezrobocie, jak w 
Pas de Calais, było politycznem przedsięwzięciem, 
to hamowałoby narodową jpracę i zagrażałoby naro­
dowemu dobru (żywe przytakiwanie na skrajnęj le­
wicy, oklaski w centrum). Minister usprawiedliwia 
zapatrywanie rządu, który zapronował załatwienie 
polubowe, co atoli syndykaty nie przyjęły. Nastę­
pnie odczytuje Jonnart artykuł z gazety pana Basly, 
przychylnie wyrażający się o sobotniem za­
machu anarchistów. (Protesta na skrajnój lewicy). 
Minister dodaje, że to podszczuwanie postawić w 
związka ze zamachem sobotnim. W końcu powiada 
minister, że trzeba będzie kres położyć fego rodzaju 
podszczuwaniom, kraj wymaga porządku, spokoju i 
pokojowój pracy. Rząd oddalił wniosek o amnestyą 
ale na 1 stycznia ogłosi wiele ułaskawień. Naj­
więksi winowajcy nie siedzą w więzienin; najwięk­
szymi winowajcami są ci, którzy wyzyskują 
położenie podbechtanych, aby zatruwać walkę po­
między kapitałem a pracą (oklaski na lewicy, pro­
testy na skrajnój lewicy)

— Komisja Izby deputowanych, obradująca 
nad projektem przeciw anarchistom, przyjęła go z 
małemi zmianami. Jutro w czwartek zostanie 
wozdanie Izbie przedłożone i nadto nadejdzie taki 
do Izby wniosek o uchwalenie fundusou na powię­
kszenie pelicyi.

W kołach parlamentarnyck opowiadają, że so- 
cyalista Deville, którego artykuły odczytał minister 
Jonnart, posłał ministrowi świadków, żądając satys- 
iakcyi albo sprostowania.

— Podczas rewizyi, przedsięwziętój dzisiaj w 
pomieszkaniu inżyniera Pawła Reclus kuzyna zmar­
łego jeografa Elysée Reclus, znaleziono obszerną ko- 
respondencyą, która ma dowodzić, że Paweł Reclus 
jest czynnym anarchistą1 i że ma ciągłe stósunki z 
anarchistami wszjstkich krajów.

Włochy.
* Rzym, 13 grudnia. Prezydyum Izby ra­

dziło dzisiaj nad środkami ostrożności z powodu zajść 
sobotnich w Izbie francuzkiej. Przepisy, co do 
wstępu publiczności na galerye Izby zmieniono 
Wzięto także pod rozwagę wniosek, aby galerye 
opatrzyć w siatki metalowe.

Ministerstwo nie zostało dotychczas utworzone 
pertraktacye toczą się w dalszym ciągu.

Z Palermo donoszą, że w Partinico jeszcze 
się umysły nie uspokoiły. Lud wiejski przebiega po 
okolicy. Kupców zniewolono do obniżenia cen arty­
kułów spożywczych. Ludność nie chce płacie po­
datków spożywczych. Stróże gminni po uciekali 
Wieś Giardinelli zajął szwadron kawaleryi.

Wedle ostatniej depeszy, w Giardinelli, gdzie 
zaprowadzono sądowe śledztwo, został pokój przy­
wrócony. W Portinico jest także spokój ; zniesiono 
tam podatki spożywcze.

Anglia.
Londyn, 13 grudnia. Izba lordów. Lord 

Salisbury oświadczył, że gdyby znaleziono międzynaro­
dowy środek przeciwko anarchizmowi, to rząd an­
gielski przyłączyłby się do wspólnój akcyi (oklaski),

— Wedle gazet londyńskich, rząd ma wybu­
dować sześć albo siedem okrętów wojennych. Obli­
czają, że koszta na powiększenie marynarki będą 
Wynosiły około 8 milionów szterlingów.

Telegramy.
Madryt, 13 grudnia. Brat sułtana Araafa 

zaręczył Martinezowi Campos, że Kabylowie ma 
rozpoczną walki. Araaf pozostanie w Melilli, do­
póki spokój przywróconym nie zostanie; oczekuje on 
przybycia sułtana, aby potem rokoszan ukarać. Na 
rozkaz Araafa zburzyli Kabylowie szańce, które 
usypali na terytoryum hiszpańskiem.

Abbazia, 13 grudnia. Były prezes serbskiego 
ministerstwa Dokicz umarł dzisiaj w nocy na wy­
cieńczenie. Zwłoki jego zostaną przewiezione do 
Białogrodu.

Londyn, 14 grudnia.. Wczoraj przed wie­
czorem dowiedziała się polieya o tem, że w kosza­
rach chciano popełnić zamach dynamitowy. W ko­
szarach ustawiono bardzo liczne patrole.

Chicago, 13 grudnia. Jakieś nieznane indy­
widuum zabiło wczoraj kasyera pocztowego i znikło 
z 7000 dolarów.

Wiedeń, 13 grudnia. „Fremdenblatt“ ogłasza 
komunikat o wczorajszem przyjęcia serbskiego szefa 
sekcyi Milowanowicza, przez hr. Kalnokyego. Miło­
wano wicz wyraził gotowość rządu serbskiego do do­
starczenia rękojmi, iż austro-węgierski świat prze­
mysłowy przy wymiarze podatku od owoców nie po­
niesie żadnych szkód. Hrabia Kalnoky oświadczył 
wyraźnie i stanowczo, że sprawa wymiaru podatku 
od owoców nie jest jedyną, która daje powód do 
usprawiedliwionych skarg na serbski rząd i serbskich 
funkeyonaryuszów. Sprawa ta jest tylko jedną z tych 
kwestyi, które doprowadziły do dłużej trwającego 
rozgoryczenia przeciw Serbii i które wszystkie muszą 
być doprowadzone do rozwiązania. „Fremdenblatt“ 
oświadcza, iż w sprawie podatku od owoców tok 
rokowań pouczyo musi, o ile pełnomocnikowi serb­
skiemu uda się przedstawić dostaczne rękojmie odpo­
wiadającego traktatom postępowania przy wymiarze 
tego podatku.

* W pierwsze święto Bożego Narodzenia muszą 
handle być pczamykane, personaln handlowego do posług 
handlowych używać i zatiudniać w handlach nie wolno. 
W drngi dzień tych 8wiąt muszą handle być pozamykane 
jak w niedzielę.

* Miejska deputacya opieki nad ubogimi zwraca 
się z prośbą do współobywateli miasta Poznania, aby przy 
nadchodzącój porze zimowój pamiętać zechcieli o ubogich, 
przesyłając mianowicie odzież ciepłą zimową dla dzieci. 
Inspektor miejski Giinther, przy ulicy Wronieckiój nr. 2 
przyjmuje wszelkie ofiary.

* Każdego piątku wychodzi spis posad, które otrzy­
mać mogą wysłużeni żołnierze, posiadający patent do obję­
cia służby cywilnej (Civilversorgungsschein). Spis ten 
można codziennie przejrzeć od godziny 9 do 1 w głównym 
urzędzie meldunkowym w forcie Soedera.

* Na Jeżycach otwarto onegdaj szkołę uzupełnia­
jącą o sześciu klasach, do których zapisano 150 uczniów.

* Jeżyce wytoczyły proces Poznaniowi i wygrały go 
podobno juz w pierwszój instancyi. Chodzi o grunta po­
łożone za bramą Berlińską, aż do starego dworca i to po 
obn stronach drogi. Gmina jeżycka, opierając się na sta­
rych mapach, rcści sobie prawo do tej ziemi.

* Słomę wywożą obecnie z naszych stron na za­
chód Niemiec, gdzie jest brak paszy. Pewien dziedzic 
z okolicy Trzemeszna sprzedał 2000 centnarów słomy. 
Inni właściciele pozbywają się także znacznój ilości

dem.“ Naturalnie, propozycyą przyjęto, sądząc, że le- 
piój odzyskać 4000, niż nic. Adwokat zapłacił bankowi 
4000 funtów, a dwa zostawił sobie jako honorarynm za 
dobrą radę.

• Kalendarz. Jutro w piątek dnia 15 grudnia św.
Euzebiusza B.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 7, Zachód o go­
dzinie 3 minut 44.

Skrzynka do listów.
Wny ks. prób. Chr. w M. O. Skarbni­

kiem Towarzystwa Przyjaciół Nauk jest pan mece- 
Das Głębocki.

ï@warzystwâ i Spółki.

Otrzymujemy następującą odezwę:
Spółka rolników.

W dniu 22 listopada b. r. wybraną została 
przez poważne grono interesentów niżój podpisana 
komisya w celu ułożenia statutów dla „Spółki Rol­
ników“.

Wywiązawszy się z mandatu nam danego, za­
praszamy panów urzędników gospodarczych i dzie­
rżawców probostw, jako też dzierżawców mniejszych 
i większych posiadłości, oraz wszystkich mających 
chęć nabywania włości rentowych na Walne zebranie 
koustytuiace w niedzielę dnia 17 grudnia b. r. o go­
dzinie 12 w południe w hotelu Francuzkim w Po­
znaniu.

Nadmieniamy jednocześnie, że „Spółka Rólni- 
ków“ pragnie i będzie pozostawać w harmonijnych 
stosunkach z pokrewnemi instytacyami, a mając na 
celu interes licznój klasy urzędników gospodarczych 
i dzierżawców, przyczynić się może do wytworzenia 
w stosunkach społecznych równowagi, tak silnie 
nadwerężonej prawem kolonizacyjnem i rentowem. 

KOMISYA.
Dr. Kusztelan z Poznania, St. Orłowski z Poznania, 

Likoski z Wierzenicy, Tyrakowski z Gołęcina, 
Gellert z Jeżyc, Dąbrowski i Gołęcina, 

Jesionek z Jeżyc.

* Zebranie Towarzystwa Rolniczego małych 
posiadłości zawiązanego wGórczynie odbędzie 
się w przyszłą niedzielę, dnia 17 grudnia po połu­
dniu o godzinie 3 u właściciela Jana Płotkowiaka 
w Plewiskaeh, na które członków i gości zaprasza

Zarząd.

miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna

Uczmy dzieci asze czytać i pi­
sać po polsku!

Poznań, czwartek 14 grudnia.
* Doniesienia urzędowa. Król nadał: order czer 

wonego orła czwartój klasy: kapitanowi Schanbert w 6 
badsóskim pułku piechoty, nr. 114 i pastorowi Salzwedel 
w Czerniejewie.

* Na uczczenie pamięci ś. p. ks. Antoniego
Kanteckiego złożyli:

Z przeniesienia m. 686,50.
Es. dr. Wł. Sypniewski z Poznania m. 6.
Ks. prób. Studniarski z Kicina m. 6.
Ks. prób. Granatowicz z Łaszczyna m. 3.
Razem dotychczas m. 701,50. 
t Dzisiaj o godzinie 3 po południu odbędzie się po­

grzeb ś. p. Flory z hr. Dąmbskich Heynowskiój, matki 
księdza Heynowskiego, wikaryusza tumskiego. Zmarła 
była córką ś. p. Apolinarego hr. Dąmbskiego, kasztelanica 
inowrocławskiego, oficera wojsk polskich z 1831 r. i hr. 
Wartensleben. Od kilku lat zamieszkała ś. p. Heynowska 
przy synie swoim w Poznaniu, gdzie była bardzo czynną 
czy to w Towarzystwie Pom. Nauk, dla dziewcząt, czy 
też około założenia "schroniska św. Anny dla dziewcząt 
moralnie zaniedbanych i w innych dobroczynnych instytu- 
cyach. Pokój jćj duszy!

-j- Rodzina pp. hr. Engestromów poniosła ciężką 
i bolesną stratę. Dzisiaj w południe o godzinie li1/» 
rozstała się z tym światem w wieku lat 86 ś. p. Julia 
z Piwnickich Borzewskia, matka p. hr. Benzelstjerna-En- 
gestrómowój.

* Posiedzenie Katolickiego Towarzy­
stwa Robotników Polskich w Poznaniu odbę- 
dzie się w niedzielę dnia 17j b. m. pnnktnalnie o go­
dzinie 5 wieczorem na sali p. Kempfa przy ulicy Wro- 
clawskićj, na które członków i kandydatów zaprasza się. 
Goście, wprowadzeni przez członków, mile widziani.

Zarząd.
* Prof. p. dr. Sachse przy tntejszóm gimnazyum 

Fryderyka Wilhelma, opuszcza z dniem 1 stycznia r. p. 
ten zakład, aby objąć miejsce dyrygenta przy król, gim 
nazynm w Olsztynku w Prusach Wschodnich. Jego miejsce 
zajmie prof. p. Huver z Olsztynka.

* Swarzędz, 13 grudnia. Jeszcze nie dawno temu 
mie mieliśmy ani jednego Polaka w tntejszéj reprezenta- 
cyi miejskiój. Od nowego Roku będziemy ich trzech 
mieli ; p. dr. Wendlandd dostanie bowiem na mocy osta­
tnich wyborów, dwóch towarzyszów : pp.: Mikołajewskiego

Hoffmanna.
* Września, 13 grudnia. Przy ostatnim spisie in­

wentarza wykazało się, że w Wrz-śni jest 159 sztuk by­
dła rogatego i 333 sztuk świń.

* W niedzielę, dnia 17 grudnia r. b. odbędzie się 
w Kępnie walne zebranie Towarzystwa Przemysłowców 
Polskich w lokalu posiedzeń punktualnie o godzinie 8 
wieezorem, na które o liczny udział prosi

Zarząd.
* Żnin, 13 grudnia. Przy zestawiania liczby mie­

szkańców w r. b. wykazało się, że nasze miasto liczy 
2668 dusz. Od ostatniego spisu ludności przybyło 72 mie­
szkańców.

* Kwidzyna, 13 grudnia. Tutejsza cukrownia za- 
końozyla w sobotę tegoroczną kampanią.

* Szydło wylazło z worka. Od pewnego czasu nie 
słyszeliśmy nic złego o fundacyi Hirscha i zaczęliśmy już 
wierzyć, że ona, pracując wprawdzie wyłącznie na korzyść 
żydów, nie przynosi przecież szkody krajowi. Okazuje 
się jednak, że tak nie jest. Centralny wiedeński zarząd 
tój fundacyi ma, jak się okazuje, zamiary germanizacyjne, 
pragnie bowiem żydów galicyjskich niemczyć

Oto co w tój mierze pisze do „Knryera Warszaw­
skiego“ p. Alfred Szczepański, sekretarz jeneralny Laen- 
derbankn, pisarz rozważny i ostrożny :

„Kiedy pisałem (przed paru miesiącami) o zwichnię­
ciu i bardzo szkodliwem przeinaczeniu zadań i działalno­
ści fundacyi bar. Hirscha, nie wiedziałem jeszcze ani dzie­
siątej części tych nadużyć, których się knratoryum wie­
deńskie dopuszcza. W tych dniach odbyło się nareszcie 
no kilkn miesiącach posiedzenie. Mogę na razie zapewnić, 
że komisarz rządowy, radzca Namiestnictwa niższo-austrya- 
ckiego, Platzek, oznajmił na posiedzeniu, iż wszystkie 
czynności przedsiębrane przez prezydyum od kilku mie­
sięcy, ulsgają zakwestyonowaniu, jako sprzeczne ze sta­
tutem.

Oznajmienie to było zwrócone, niestety, także prze­
ciw hofratowi Gniewoszowi, który się w sposób niepojęty 
z wrogiem prezydyum solidaryzuje.

Przebieg posiedzenia wykazał niesłychane nadużycia, 
nie pieniężne, ale przeciw postanowieniom i duchowi sta­
tutu i calój fundacyi ; wykazał fakta bezczelnie prowadzo- 
nój germaDizacyi i centralizacyi. Szczegóły podam, skoro 
tylko dokładny, urzędowy protokół otrzymam.

Tymczasem sądzę, że można wyrazić przekonanie, 
że namiestnik hr, Badeni, minister Jaworski i inne osoby, 
mające po temu prawo i głos, przedsięwezmą energiczne 
środki, żeby zapobiedz niesłychanym, systematycznie, z całą 
przewrotnością i bezczelnością obmyślanym zamachom, któ- 
reby całą przyszłość naszą zatruć mogły, a już wielkie 
szkody nam przynoszą. Baron Hirsch nie wie, na jaką 
niebezpieczną drogę wciągnęli go zaciekli wrogowie na­
szego narodu, wyzyskujący jego humanitarne zamiary dla 
celów, które właśnie klientom bar. Hirscha najwięcój 
mógą zaszkodzić i w ogóle spokój społeczny w Galieyi za 
burzyć.“

* Paryż. W ciągu ostatnich lat czterdziestu stała 
ludność Francyi ’powiększyła się zaledwie o 2 350,000 
osób. W tym czasie liczba cudzoziemców wzrosła w trój 
nasób i wynosi obecnie 1,130,211. Najwięcój corocznie 
przybywa do Francyi poddanych belgijskich. — Alfons 
Daudet kończy powieść ze współczesnego życia społecznego 
nad którą pracuje od lat trzech blizko. Brat jego, Er­
nest, zamierza wydać cykl powieści historycznych. — 
„Gil Bias“ rozpocznie wkrótce druk najnowszej powieści 
Zoli „Lourdes.“ — Przygotowano do druku rękopisy, po 
zostałe po Renanie. Między innsmi, zawierają one cieka­
we wspomnienia osobiste zmarłego autora. — Krytyka 
z wielkiem uznaniem wyraża się o znajdujących się na 
wystawie brukselskiej trzech mniejszych rozmiarów obra­
zach Antoniego Kozakiewicza, zatytułowanych : „Patrzcie“ 
„Targ“ i „Skradziony pocałunek. — W czasopiśmie „La 
jeune Belgique“ znajduje się bardzo pochlebna wzmianka 
o drukowanych niodawno w tygodniku ,,Świat“ przekła 
dach poezyi Emila van Arenbergh’a, dokonanych przez 
pana Zenona Przesmyckiego (Miriama). — Niegrana od 
roku 1844 „Antygona“ Sofoklesa, w przekładzie Meurica 
i Vacqueri’ego, z muzyką Saint-Saënsa, wystawiona została 
na scenie „Théâtre Français.“ — Zawiązane zostało nowe 
stowarzyszenie literackie. Na czego stoi Boissier. Do za 
rządu powołano : |Lemaitra, Larroumeta i Juliusza Cla 
retti’ego. — Organ hr. Paryża „VAlerte“, przestał wy 
chodzić, — Sąd przysięgłych skazał zaocznie na śmierć 
anarchistę Meunier’a, wykonawczę zamachu dynamitowego 
w restauracyi Very’ego.

* W Melbourne pewien „młody człowiek,“ pracn 
jący w „interesie bankierskim,“ przegrał w totalizatora 
4000 funt, szterl., która zdefrandował“ w kasie bankn.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

(K) Poznań, 14 grudnia. (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: zachm.
Okowita: cicho.
Cena wypowiedz. —,—, Wypowiedziano —, w miejsca 

(bez beczki) tow. opodat. 50 ta 47,70 m., 70-ta 28,30 m., grudzień 
60-ta 47,70, 70-ta 28,30, m., maj 60-ta —m., 70-ta —m. 

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Trallet. 

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —mrk. 
w miejscu bez beczki 60-ta 47,70 m., j70-ta 28,30 m., kwiecień 
60-ta —m., 70-ta —mrk.

Bydgoszcz 13 grudnia 1898.
Pszenica 130—136 m., gatunek pośledni 125—129 m., 

najlepsza ponad notowanie.
Zyto 112—117 mrk., gatunek pośledni 108—111 mrk.
Jęczmień według jakoSci 122—132 mrk., d.a bro­

warów 133—140.
Groch na paszę 135—145 m., wrzący 165—165 m.
Owies 150—160 m.
Okowita 30,€0 m.

Wrocław, 13 grudnia 1898 r.

Postanowienia

miejskiój

deputacyi targów.

Za 100 kilogramów
ciężki

naj-
wyż

naj-
niż.

średni 
naj- 
niż.

naj-
wyż.

lekki towar 
naj-
wyż.

naj- 
nii. 
M F

Pszenica biała 
Pszenica żółta 
Żyto . . . 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch . . .

Magdeburg, 18 grudnia. — Cukier ziarnisty excl. 
work. 92% 13,76, cukier ziam. ezel. 88% 13.00, cnk. ziar. excl„ 
76°/o Rendem. —. Drugi produkt exc., 76% Rendem. 10,60. 
Usposobienie: spok. ff. Rafinada chlebowa —,—, f. Rafinada 
chlebowa H —■,—, mielona rafln. z beczką —,—, miel. Melis I 
z beczką 24,75. Spok. — Cukier surowy L Produkt transita 
fr. statek Hamburg za grudzień 12,25— płac., 12,30— żąd., 
styczeń IŁ,42% plac., 12,47’/a żąd., luty 12,60— płc., 12,56 
żąd., marzec 12 60— płac., 12,65— żąd. Spok. Obrót tygo­
dniowy w ukrze euro wy m —,— ctr. .

Han* .ara, 12 grudnia. — Okowita słabo,, za grudzien- 
stycztń 20% iąd., styczeń-luty 21— żąd., kwiecie ń-maj 21% 
żąd., maj-<zerwie< 21% żąd. — Kawa good arerag. San­
tos za grudzień 82%, za marzec fel%, za maj 79%, za wrze­
sień 76% Usposibienie: spok. Obrót 2000 miechów.

rrzy&yll te resnaala.
Poznań, 13 grudnia.

LUZIŃSKDBGO HOTEL FRANCUZKI. Modlibowski 
z Kromolic, Sienie z Koszkiew, Rychło wski z żoną 
z Orpiszewka, dr. Kawiecki z Warszawy, Czapski 
z Barda, Rekowski z Gniezna, Friedrich z Gros­
sen n. O., Grossmann z rodziną z Rawicza, Tres- 
kow z Strykowa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Ks. proboszcz 
Gibasiewicz z Mieszkowa, ks. prob. Raczkowski 
z Gozdowa, hr. Bniński z Czeszewa, dr. Bloch 
z Jarocina, Prądstyński z Siemianowa, Müller i Hes­
sel z Katowic, Eichtritz z Berlina.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Daszewski 
z żoną z Czarnkowa, Heintze z żoną z Lwówka, 
Schreier z Wrocławia, Wild z Moguncyi, Flechtig 
z Drezna, Raabe z Głogowy, Schottke z B-rlina.

(DJaćLesłano).
FABRYKA

apierosów i tureckich łytuni
i°93)

I. W. jr. KOMEifDZIWSKI W BRKZSIE
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych odno

śnych nt triach są do nabycia. Ceny nader umlarktwane.

TelAg-rain jjteldowy.
Helia, 14 grudnia 1893 foka. (Kursa końcowe.)

Kurs r dnia 13 14 12 13
Pszenlna epok. Niem.8%poż.pań. 85 60 86 40
Da grulzień .
na maj . .
Żytfi spok. 
na grulzień . 
na maj . . ■
Olé] rzep. stałej 
na gru lz-st/czeń 
na kwiscień maj 
Okowita stałej, 
eksport i wa . 
ni grudiitń . 
na stye :®,ń. . 
na kwh cień . 
na mai . • . 
na czerwiec . 
sp iżywcza. .
0wl68
na gmdeieó .
W ypow edziano 
żyta w<cp!i . 
ok iwity kw. ekp 

„ „ spoi

8 mila, 14 grudnia 1893 roku. (Kursa końcowe.)

Po tskiój katastrofie młodzieniec udał się do radzcy pra­
wnego swego ojca i wyjawił otwarcie swoje zmartwienie, 
prosząc o radę i ratunek. — A ile możesz jeszcze wziąć, 
żeby nie spostrzeżono zaraz ? — Jeszcze 6000 funt. — 
Idźte, weź i przynieś mi pieniądze. — Klient uczynił 
wedle rozkazu. Otrzymawszy pieniądze, adwokat pisze 
do zarządu banku: „Współpracownik wasz N. N. skradł 
10,000 funtów, które stracił. Rodzina jego z wielkim 
trndem zebrała 4000. które gotowa jest zapłacić, jeżeli 
zaniechacie oskarżenia młodego człowieka przed są-

13 14 12
Niem.8%poż.pań. 85 60

142 26 142 25 Consol. 4% • • 106 60
149 25 149 25 Consol, 3*/j% . 100 —

Poza. 4°/nl. zast. 101 70
12fi 25 125 50 Pozn. 3%% f ww- 96 25
129 - 129 - Pczn. listy rent. 102 8(

Pcznać. oblig. . 95 20
46 - 46 4( Austr. banknoty 163 on
48 50 46 8( Austr. renta srbr. 93 2)

Ros. banknoty . 215 15
31 20 31 2 Ros. listy zasuw. 103 -
30 60 30 80 Pols. lis. sas. 66 10
— — — Pols. likw.lis.zas. — —
33 7( 38 80 Węg.4°/0 renta zł. 94 50
86 91 37 — Węg.4' /0 , kor. 90 40
Ł7 30 — _ Austr. kred, akcye 206 90
fO 50 50 70 Lombardy . . 43 60

Disconto com. 171 60
153 26 152 75

Usposobienie:
500 8)C spok.

70,Ot( 60,001
0,00t 0,00(

13 14Kurs r. óida 
Psienloa bei int. 
na grudzień . . 
na kwie< ie i-raaj 
Żyt ' twierdz, 
na grudzień 
na kw ieeień maj 
Olój rzep, niezm. 
na gn dzień . . 
na kwiecu ń-raai

139 50
14> —

139 50 
145 -

122 - 
125 50

122 - 
126 -

45 70
46

46 20 
46 70

Okcwlta twierdz.

wmiejscu eksport, 
na grudzie) . . 
na kwiecień-maj

Petrolecm
w miejscu . . .

96 30
102 80
95 20

163 —
93 20

215 20 
102 90
60 20

94 60
90 20

206 50
43 60 

i71 60

13

30 - 
29 50
31 50

8 90

14

30 — 
29 60
31 50

8 90

Do dzisiejszego numeru Kuryera Poznańskiego 
dołącza się: (932)

Katalog gwiazdkowy
książek dla dzieei, młodzieży i dorosłych po ba­
jecznie zniżonych cench. Cennik czaso­
pism i kalendarzy na rok 1894 i t. d.

księgarni N. Kamieńskiego i Sp.
w Poznaniu (Bazar).



ffalw zebranie członków Towarzystwa Pomoc; Naukowej
. powiatu poziiańsko-zachodniego

odbędzie się d. 19 b. m, o godz- 6 w Posnaniu w hotelu francuzkim.
Komitet powiatowy.

Walne zebranie Tow. Rolniczego
powiatu mogilniekiego 

odbędzie się na sali p. Kiszewskiego w Trzemesznie dnia 18-go 
(/ruama o godz. l-szój. Dwie godziny później Zgromadzenie To­
warzystwa Pomocy Naukowej imienia Karola Marcin- 
KowsKiego, na które zaprasza TFC f~>łVł i

Ogłoszenie konkursu.
Knratorya Fundacyi ś. p. Stanisława hr. Skarbka ogła­

sza konkurs na posadę Dyrektora Zakładu sierot i ubogich 
u> Drohowyzee.

Do posady tej jest przywiązana płaca 20C0 złr. a. w. rocznie — 
wolne pomieszkanie w Zakładzie i opał.

Dyrektor działający pod zwierzchniem kierownictwem i kontrolą 
Kuratora i Rady sdntiBistracyjnej, kieruje całym zakładem tak pod wzglę 
dem wychowawczym jak i administracyjnym — w pierwszym jednak rzę­
dzie i bezpośrednio należy do niego kierownictwo wychowawcze i naukowe 
oddziału sierot. (899)

Bliższe szczegóły eo do zakresu działania, obowiązków i praw tu­
dzież odpowiedzialności Dyrektora zawiera instrukcja.

W podaniach, które najdalej do dnia 31. i stycznia do Kuratoryi 
wznoszone być mają, należy przedstawić cały dotychczasowy bieg życia 
kandydata i wszelkie świadectwa. Pierwszeństwo mają kandydaci, posia­
dający nauczycielskie kwalifikacye i pedagogiczne doświadczenie

Zapraszając uprzejmie do rychłego 
odnowienia prenumeraty

ixst ZEr’ielg'xz37-aM.se
na I kwartał t. j. na styczeń, luty, marzec 1894 

donosimy że Pielgrzym z Krzyżem 1 Przyjacielem Dzieci 
tak jak dotychczas tak i nadal zawsze pozostanie wiernym swym zasadom 
szczerze polsko-katolickim. Rodaków prosimy by zapisywali sobie tylko 
szczerze katolickie polskie gazety do których Pielgrzym z Krzyżem 
Przyjacielem Dzieci od początku istnienia należy i należeć będzie. 
Przewielebne Duchowieństwo uprzejmie i usilnie prosimy o poparcie Piel­
grzyma z Krzyżem i Przyjacielem Dzieci i o polecenie pism 
tych między Swych parafian, którzy tak starzy jak i młodzi w Pielgrzy­
mie, Krzyżu i Przyjacielu Dzieci znajdą obok żywotnych spraw ko­
ścielnych i narodowych także godziwą rozrywkę umysłową, naukę i pocie­
chę duchową. Cena za te trzy pisma t. j. za Pielgrzyma, (3 razy 
tygodniowo) Krzyż (co sobotę) i Przyjaciel Dzieci (co wtorek) wynosi 
kwartalnie w eksped. 1,20 na każdej poczcie 1,50 z przyniesieniem 
do domu 1,75 mrk. (925)

Redakcya Pielgrzyma
w Pelplinie (Pelplin W./Pr.) 

poczta pizyjmuje prenumeratę na „Pielgrzyma“ « tend 
(Zeitungsliste Polnisch II Ahth. nr. 74 strona 345)

Każda
dodatkami.

Poznańskie 4°|o listy zastawne

Z Kuratoryi Fundacyi hr. Skarbka.
We Lwowie, dnia 5. grudnia 1893 roku.

zabezpieczyć można u nas przeciwko stratom wynikającym 
losowania rozpoczynającego się w dniu 20 grudnia r. b.

Bank Włościański w Poznaniu.924)

Ha gwiazdkę!
Wielki wybór książek de nabożeństwa i reli­

gijnej treści; rozmaite książki dla lndn ozdobne wydania 
gwiazdkowe dla młodzieży książeczek z obrazkami i po­
wiastkami dla dzieci; piękne obrazy Świętych, flgn- 
ry> krzyże, lampki i t d. poleca jak nąjtaniej.

Nowa Księgarnia Katolicka
P. Kolanowska

Poznań ul. Wodna nr. 1. (922)

Pożyteczne książki dla użytku Wielebn. Duchowieństwa, 
organistów i dozorów kościelnych.

Śpiewnik czyli Zbiór Pieśni nabożnych katolickich do użytku 
kościelnego i domowego, zawierający 1102 rożnych pieśni, 42 mszy 
śpiewanych, nieszporów i t. d. Cena śpiewnika oprawnego mocno 
w półskórek z złoconym tytułem tylko 3 m. i przysyłka franko. Śpie­
wnik ten zawiera wszystkie nabożne pieśni, które gdziekolwiek Ka- 
tolicy-Polacy śpiewają. (926)

Melodye czyli Chorał (nuty) do Zbioru Pleśni nabożnych katolickich 
dla użytku kościelnego ułożone do grania na organach i śpiewania 
na cztery glosy. Cena oprawnego egzempl. 7 m. z przysyłką 7,60.

Obie powyższe książki tak tekst jak i nuty polecone są przez Władzę 
biskupią w Pelplinie do użytku kościelnego w dyecezyi chełmińskiej.

Podręcznik obrzędów używanych w kościele katolickim dla użytku 
sług kościelnych opisał ks. Stryjakowski. Cen» oprawnego egzem 
plarza z przysyłką 46. fen.

Przesyłkę uskutecznia odwrotną pocztą za poprzedniem nadesła­
niem należytości lub zaliczką.

E. Michałowski w Pelplinie
(Pelplin W/Pr.)

ZAKŁAD KOŚCIELNO-ARTYSTYCZNY

j. szpitkowskïibo
w Poznaniu, ul. Berlińska 15

Stacye Męki Pańskiej
wypukłorzeźby (haut-relief) z masy mozaiko­
wej trwałój przez całe wieki, podług osobiście 
w Paryżu zakupionych modeli, uznanych przez 
pierwszorzędne powagi za najpiękniejsze. Li­
czne zamówienia z kraju i z zagranicy a nawet 
z Ameryki jako i liczne uznania i polecenia 
przemawiają przekonywająco za prawdziwością 
powyższego twierdzenia.

Wykonuje się również kapliczki z sta­
cjami (jako kalwaryę) z sztucznego kamienia, 
trwalszego od piaskowca, oraz ilgury św Pań­
skich z tego samego materyału. — Boże 
męki itd.

Chorągwie dla kościołów 1 Towa­
rzystw jedwabne z obrazami olejno malowa- 
nemi jako i artystycznie haftowanemi. Cho­
rągwie rzymskie i sztandary. Chorągwie dla 
Towarzystw i Bractw podług rysunków, któ­

rych wybór nadsyłam.
Baldachlny, ołtarze i ołtarzyki do no­

szenia, ambony, konfesyonały, chrzciel­
nice, krzyże 1 latarki proeesyonalne, kleree, lichtarze, pająki, 
krzyże ołtarzowe, trybularze 1 łódki, monstrancye, kielichy i pa­
szki, dzwonki harmonijne, lamplerze, tnwalnte i nmbraenla. 
Największy skład i fabryka wszelkich przedmiotów do użytku kościel­

nego służących. — Cenniki oraz próby materyałów franko.

T. Otmianowski,
(B. Zlętklewicz &■ S. Mińciklewlcz)

Nowa ulica 7|8 w Bazarze, 
poleca w wielkim wyborze 

Łóżka żelazne od 6 II. począwszy.
„ wyścielane od 10 M. począwszy.
„ szeslongowe „ 24 „ „

Łóżeczka dziecięce „ 12 „ „
Umywalki skromne i eleganckie 
Maszyny do prania patentowane Wiktoria.
Kotły do gotowania bielizny.
Wyżdżymaczki od 16 Marek począwszy.
Maglownie najnowszej konstrukcji.
Maszyny do szycia systemu Singera i oryginalne. 
Postumenty do garderoby i parasoli.
Kosze do kwiatów i fontanny samo działające. 
Przedstawki i narzędzia piecowe skromne i eleganckie. 
Pudła do węgli i szufelki.
Płaszcze przed piece żelazne.
Piece żelazne amerykańskie i inne systemy.
Kuchnie całożelazne szamotem wyłożone.
Klozety pokojowe i bidety.
Wanny i urządzenia kąpielowe.
Wagi zegarowe i stołowe.
Szafki żelazne do wina.

„ drewniane do cygar, korzenili apteczki. 
Filtry do wody patentowane Buringa.
Samowary rosyjskie.
Maszynki do kawy najrozmaitsze, wielki wybór tac, oraz 
Wielka wystawa praktycznych przedmiotów stó

sownych na podarki gwiazdkowe, oraz dobo 
rowych zabawek dla dzieci.

Ceny bardzo przystępne, lecz stałe.
Usługa sumienna i skora.

Znakomite i odleżałe

«h
Sg a,ato a

S S

3
ra
.s° a 

3 »
(905) ¿g 9

począwszy od 4 Marek za 100 sztuk poleca (911)

benedyktîNski■8SF84TO. LIKIER
o Ng ^Opactwa Benedyktynów w Fócamp (Francya) 
p ^znakomicie podniecający, pobudzający apetyt 

l ułatwiający trawienie.
Należy uważać 

na to, aby każda 
butelka była zao­
patrzoną w czwo- 

rograniatą etykietę z podpisem jeneralnego 
dyrektora.

Nietylko każda pieczęć i etykieta ale i po­
wierzchowność całój butelki jest sądownie za­
pisana i zastrzeżona. Ostrzega się usilnie przed 
fałszowanym likierem i sprzedażą takowego, 
nie tylko ze względu na odpowiedzialność przed 
sądem ale i z obawy przed złemi skutkami, 

na jakie zdrowie konsumenta narażone być może. (765)
Tylko poniżśj wymienione firmy zobowiązały się piśmiennie 

do tego, że nie będą sprzedawały naśladownictwa naszój jedynie 
prawdziwej Benedyktynki.

W Poznaniu Jakób Appel, W. Becker, plac 
Wilhelmowski 14, E. Feckerta jr. następcy, ,T. W. Łeit- 
geber, W. Garbary nr. 16, A. Pfltzner, Stary Rynek nr. 6.
HAAS IIO1I IAROTII agent jeneralny w HAMBURGU.

A. Cichowicz
E’ozasr-â.aSr,

HURTOWNY HANDEL, WIN
założony 1865 roku ...• •1 —

poleca swe odstałe, znane z dobroci i czystości

(576)
Wina górnowęgierskie

w rozmaitych odcieniach.

STARE WINA TOKAJSKIE
dla dzieci i osób słabych po cenach umiarkowanych.

Wina mszalne (vinum de vite purum)
na Węgrzech pod osobistym dozorem tłoczone, litr po Mrk. 2,50.

fabryka machin, wyrobów blaszanych i lejarnia żelaza
EDWARD AHLBORN.

Fabryka

w Hildesheim
Prow. Hanowerska,

Kill a

w Królewcu
Klaprerwiese 15.1.

Specjalność: mleczarnie.
Całkowite mleczarnie jako i pojedyńcze sprzęty w znanem znakomitem wykonaniu 

pod najobszerniejszą gwarancyą.

Reprezentant na W. Ks. Poznańskie i Dolny Sziąsk
Inżynier EMIL MAT HIS w Poznaniu,

TJIica “Wiktoryi nr. 15, I.

NeueMusikZeitunś
illustr.Fainilienblattm.Biogr.No veilen, belehr. Aufsätzen u.Gratisbeilagen: 
Lieder, Klavier- u. Violinstücke, Musikästhetik ete. (Preis 1 M. ‘/ijährl.) 
Probe-Nrn. gratis n. franko d.jede Buch- u.HusiUlh. i. v.Verleger Carl Grüllinger, Stuttgart.

I Wody mineralne
ZfcTaie-w 1SSS.

Billu, Ems. Iwonicz, Karlsbad, Kissin- 
gen, Marlenbad, Sodem, Wilduttgen, Wody 
gorzkie węgierskie i t. d. odebraliśmy wprost 
z źródeł w ładunkach wagonowych i polecamy po ce­
nach nader umiarkowanych. (1772)

Sole i ługi do kąpieli.
9Q Pp. Aptekarzom i kupującym do 

dąży udzielamy odpowiedniego rabatu.
dalszej sprze-

5*
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Na zbliżające się Święta

Błóway okład wdd ¡ramlayrfi 

i fabryka wody selterskiej. 
Poznań, Śty Marcin 62.

Skład II, Wrocławska ulica nr 30.

Oszczędzajcie waszą bieliznę!
Bielizna niszczy się nie tyle przez noszenie, co przez 

silne tarcie przy praniu. _ Karola Weila proszek 
mydlany (Karol Weil’s Stifi-nextraet) rozpuszcza się 
łatwo, czyni tarcie zbytecznem, nadaje bielizn e miłą woń 
i lśniąco-białego koloru, a wolny od wszelkiój ostrości 
(6U) Wszędzie do nabycia.

„Posnania"

esa*
e*a.
X
*3

W
«3
S3
«

Dr. Karchowski & Er /siew ici
balata ehmicsaa i forUarala parowa-

w Poznaniu, odbiór centralny: ul. Ber ińska 15
urządzona na wzór znamienitszych tego rodzaju zakładów 
krajowych i zagranicznych, przyjmuje do czyszczeni i che­
micznego i farbowania (376)

wszelką garderobę damską i męską,
materye jedwabne, półjedwabne, wełniany p.dweł 
niane i bawełniane, aksamitne i pluszowe, pióra
i t. d, i prosi o łaskawe zlecenia

mn n Tm 11 11-?

polecam po wyjątkowo tanich cenach.
Cukier w głowach, mielony

i w pudrze,
Orzechy włoskie, laskowe i 

ameryk.,
Pierniki, wszelkie gatunki z fa­

bryki Weesego w Toruniu,
Bodzeuki duże, małe i snł- 

tańskie,
Migdały, mak biały i szary, 

kasztany włoskie,
Grzyby litewskie a funt 2 M., 
Śliwki, gruszki, jabłka i wi­

śnie susz.,
Powidła śliwkowe i marmola­

dę z owocu,
Czekolady z fabryki Sucbarda, 
Cacao Van Houtena i Gaed-

kiego,
Młodzie funtowe codziennie 

świeże. (921)
Likwory i nalewki,
Rum, arak i koniak 
Karpie, szczupaki i sędacze

poleca po cenach targowych

B. GrlaBisz.
Sw. Marcin II.

Wszelkie zamówienia kole­
jowe wysyłam franco.

Naadwentpotaiiiyświeżerybi
jako to łapacze, pomachle, 
sędacze, tnrhoty i łososia, 
dalój polecamy łososia wędzonego, 
bydlinkl. slelawkl. śledzie wę­
dzone. śledde opiekane 1 mary­
nowane. śledzie w sosie angiel­
skim, śledzie zwijane, sardele 
brabanekie i sardynki francuzkie, 
rozmaite sery i t. d. ((869)

Ed. Feckerta jr. Nast.
właściciele:

Laskowski & Andruszewski,
Poznań,

narożnik ulic Berlińskiej i Wiktoryi.

Organista
kawaler, moralny, biegły w swym 
zawodzie, szuka posady od każdego 
czasu. Oferty uprasza pod Ł. W
923 do Eksped. Kury era.

Organista
@ Celem uprzątnięcia składu sprzedają WSZel- it 
H kie maszyny gospodarcze i sprzęty rolnicze 
@ po znacznie zniżonych cenach. Na składzie są:

8 pługi, grubery wszelkiego rodzaju, sieczkarnie każ­
dej wielkości, również młocarnie ręczne i maneżowe, 
pumpy podwórzowe, szachtowe i do gnojówki, sie- 
wniki, torfiarki, tryery, rozdrabiacze do makuchów, 
śrótowniki, młynki do czyszczenia zboża, gniotowniki 
do słodu i owsa, walce pierścieniowe i kolczyste itd.

Polecam Szanownej Publiczności 
miasta Gniezna i okolicy na nadcho­
dzącą gwiazdkę stósowne podarki 
jako to: obrazy, obrazki, lampki 
przed obrazy, piękne rzeźbione i ni­
klowe, krzyże, kropielnlezki, li 
gury kolorowe i białe medaliony 
za wypukłem szkłem różańce, oraz 
wielki wybór książek do nabożeń­
stwa książek polskich z obrazkami, 
kalendarzy Maryańsklch, i arty­
kułów piśmiennych. (930)

Przyłączyłem także do mego han­
dlu dewocyjnego towary galante­
ryjne różne zabawki dla dzieci

Ampułki i kieliszki do wina mam 
zawsze na składzie, podejmuję się 
oprawy obrazów i książek.

A. Szymczak,
Gniezno, ul. Farna.

J. Moegelin w Poznaniu.

żonaty, liczący lat 38, biegły w swym 
zawodzie, sumienny, pilny, trzeźwy, 
i moralnie się prowadzący, mogący 
się okazać chlubnemi świadectwami 
z kilkonastoletniego urzędowania 
w jednem miejscu, gdzie pełnił o-bo* 
wiązki ku ogólnemu zadowolili® 
niu, oraz rekomendacjami W. W. 
Ks. Proboszczów. Znający przy te® 
szklarstwo i ogrodnictwo, poszukuj® 
miejsca od nowego roku albo «" 
1-go kwietnia 1894. Łaska*® 
zgłoszenia przyjmuje p. Pr. X- Z* 
remba organista i dyrektor muzy»> 
w Środzie.

życli angielskichPoszukuję zdobnej nauczycielki 
Polki mogącej się wykazać kilko- 
letnią praktyką i poleceniami zna­
nych rodzin wymagana gruntowna 
znajomość języków i dobra muzyka. 
Pensya 1600 Marek. (929)
Agence Internationale

Mme de Sikorska,
Kraków, Hotel Saski

Organista
żonaty, biegły w swym zawodzie 
przytera rzemieślnik, poszukuje po­
sady na wsi lub w mieście zaraz lub 
od 1 kwietnia 1894. Łask, oferty 
przyjmie Eksped. Knryera Pozn. 
sub S. P. 884.

Za redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania, — Nakładem i czcionkami Drukarni Knryera Poznańskiego.

Codzienne przesyłki świ®*

ostryg
(Natives), 

jako też żywe liosnatf 
świeżego łososia, tori’® 
ty, sole, sandacze, szc*? 
paki i karpie w każd 
wielkości poleca (9

A. Cichowicz-

illustr.Fainilienblattm.Biogr.No
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